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CZY KONFERENCJA “CZTERECH” W BERLINIE DOPROWADZI DWA ŚWIATY DO POJEDNANIA ?
W iadom ości o  konferencji 

ministrów spraw zagranicz­
nych w ielkich mocar.stw w 
Berlinie brzmią, zupełnie n ie­
prawdopodobnie . Odnosi się 
wrażenie, że dogadano się co  
do tego, że obie strony goto­
we zgodzić się na  zjednocze­
nie Niemiec bez żądania od 
Niemców by z nim i trzym ały. 
Niemcy zjednoczone mogłyby 
iwedług tych  w iadom ości) 
swobodnie wybierać, czy chcą 
iść z Zachodem- lub z Bolsze­
wikami. Takie stanowisko za­
jęli m. i .  Francuzi. Mołotow 
był ostrożniejszy w tym  co 
pozwolił by publiczność sły­
szała. Obstaje on przy zneu- 
tralizowaniu Niemiec ale 
choe Ira dać w ojsko 1 środki 
u^ojskowej sam oobrony.

Przypuszczalnie minie spo­
ra czasu nim  .się z tej m gła­
wicy wyłoni wyraźny obraz 
tego co  kuchnia berlińska 
ugotowała dla świata. Dość 
nieznośnym dla innych kra­
jów  jest poczucie, że ostate­
cznie decydują się tam może 
ich własne najważniejsze 
sprawy niemal życia i śmier­
ci. . .  bez.ich  udziału i w pły­
wu. Jeśli będzie podział świa­
ta na nowe sfery wpływów, 
jeśli będzie w ojna, jeśli bę­
dzie pokój pod żelaznym bu­
tem, wszystko to wpłynie na 
ca ły  świat, także i na Bra- 
zylię.

Dla własnego bezpieczeń­
stwa wszystkie “ nie wielkie 
m ocarstwa”  i ich  społeczeń­
stwa muszą śledzić za w y­
padkam i nie tylko biernie, 
lecz z chęcią  wpływania na 
wypadki złączonym i nieraz z 
siłam i.

praw dopodobnem  jest, że 
centrum  dyskusji berlińskich 
pozostanie kwestia CED czy­
li wspólnego wojska zachod- 
dn io-europejskiego do które­
go m iały by być włączone 
pewne ilości dywizji niemie­
ck ich . Oczywiście R osja  te ­
m u się sprzeciw ia. Alianci 
zachodn oczywiście m ogą ca­
łą sprawę przegrać tak jak 
przegrywali w Teheranie, w 
Jałcie Itd.' i za jakieś 8 lat 
spóźnienia jakaś nowa kom i­
sja  M acC arthlego lub inna 
będzie szukała ze spóźnie­
niem zdrajców . Alianci m o­
gą jednak także spróbować 
rozszeraenłe CED na resztę 
Europy w łączając doń dywl.;

zje polskie, czeskie, węgier­
skie, rumuńskie, ukraińskie, 
białoruskie 1 rosyjskie nawet, 
nadając tej organizacji w oj­
skowej statut polic ji obrony

pokoju . Byłoby to logiczne 
rozwiązanie pod warunkiem, 
że działalność takiej organi­
zacji wojskowej nie podlega­
łaby polityce, lecz jakimś

normom prawa. Prawa takie­
go dotąd nie tylko niema,- ale 
nawet nie było dyskusji na 
ten temat na tyle rzeczowej, 
by się zanosiło na jego u-

B ER UN  WSCHODNI. Trudno odróżnić, czy to jest Aleja Lenina w Moskwie, 
czy Aleja we wschodniej zonie Berlina, tak są do siebie podobne, a podane przez 
komunistów jako wzór najnowszej techniki budowiy sowiecbjej.

W OBRONI E PAŃST W O J A R Z M I O N Y C H
LONDYN, . PAT) —  "Jour­

nal de Genève” z dnia 24 sty­
cznia br. zamieszcza artykuł 
p. t. “K onferencja  Berlińska 
i państwa ujarzm ione", w 
którym z wielką otwartością 
podniesione zostało zagad­
nienie państw poddanych do­
m inacji sowieckiej. Autor ar­
tykułu wyraża opinię, że jak ­
kolwiek rząd niemiecki nie 
będzie reprezentowany na 
konferencji w Berlinie, to bę­
dzie on z pewnością konsul­
towany w  czasie obrad. Au­
stria nadeśle delegację do 
Berlina która będzie -miała 
m ożność inform ow ania w iel­
kich m ocarstw zachodnich o 
swym punkcie widzenia.

Istnieje, natomiast, sto m i­

lionów Europejczyków poza 
żelazną kurtyną, których in ­
teresy m ogą wogóle nie być 
uwzględnione; I c h  wolni 
przedstawiciele nie będą wy­
słuchani. Jakkolwiek chodzi 
o znalezienie rozwiązania 
problemów od których zale­
ży los tych, których oni re­
prezentują, —  skargi i inte­
resy tych narodów będą na- 
pewno zlekceważone.

Znamy, niewątpliwie trud­
ności -wynikające ze zwycza­
jów  dyplom atycznych i prze­
szkadzające stosunkom o fi- 
c j a 1 n y m z prawdziwymi 
przedstawicielami narodów 
ujarzm ionych. T o  nie zmie­
nia jfednak w niczem prawdy, 
że mężowie stanu Zachodu

R Z A D  P. J E RZ E GO H R Y N I E W S K I E G O
LONDYN, (CHIP) —  Gen, 

B. Odzierzyński, który w dniu 
18 stycznia złożył urząd pre^ 
miera ,stał na czele rządu 
prawie 3 lata i 4. m iesiące. 
M ało brakowało, a byłby po­
bił polski rekord długotrwa­
łości rządu, który zdobył gen, 
Sikorski, dzierżąc w ł a d z ę  
pi-zez 3 lata 1 9 m iesięcy. W 
porównaniu ? F rancją, gdzie 
gabinet pracuje przeciętnie 
tylko kilka m iesięcy, rządy 

. polskie na em igracji zm ie­
niają się rzadko.

Gdy we wrześniu 1950 r. 
gen. Odzierzyński obejm ow ał 
ster rządu, został przyjęty 
bardzo nieprzychylnie przez 
3 stronnictwa, tw orzące Radę 
Polityczną. M ów iono z obu­
rzeniem o “ m ilitaryzacji”  na­
szego życia politycznego, ~t> 
utrudnieniu konsolidacji obo­
zu niepodległościowego, o p o ­
głębieniu rozbicia em igracji 
itd. Gdy jednak gen. Odzie­
rzyński opuszczał swe stano- 

,w isko ,wielu jego  dawnych 
przeciwników szczerze nad 
tym ubolew ało. Co w ięcej, w 
kolach Rady Politycznej od ­
zywały się glosy, że przesile­
nie było niepożądane i szko­
dliwe, że zm iana rządu była 
niepotrzebna. Okazało się, iz 
premier Odzierzyński pozy­
skał sobie 'w ielu  byłych  prze­
ciwników, a pozyskał gło-wnie 
dlatego, że szczerze 1 w ytrwa­
le dążył do zgody.

Być może, że podobnie 
zmieni się stosunek do rządu 
premiera J, Hrynlewsklego, 
Być może, iż cl, którzy m ó­
wią o  utrudnianiu konsolida­
cji em igracji, za jakiś czas 
zupełnie zm ienią zdania , Być 
może, że wbrew różnym  p r z e - ' 
widywaniem  i zamierzeniom 
w najbliższym  czasie znowu 
zbliżymy się do upragnionego 
celu, jakim  jest konsolidacja 
polskiego obozu niepodległo­
ściowego, 1

N ie '‘da się zaprzeczyć, iż 
nowy gabinet poszedł dość 
daleko w kierunku uwzględ­
nienia życzeń społeczeństwa 
em igracyjnego. Premier p,
J Hrynlewskl wyraźnie za­
powiedział poparcie akcji 
m ediacyjnej gen. Sosnkow- 
.skiego. Rząd nie dąży rów­
nież do  pośpiesznego p p e -  
prowadzenia wyborów, lecz 
stoi na stanowisku, że powin­
ny być one sychroninlzowane 
z akcją  zjednoczeniow ą. Na­
wet utworzenie Bady Rzeczy­
pospolitej, której funkcjono­
wanie m oże być potrzebne 
dla załatwienia r ó ż n y c h  
spraw budżetowych, zostało 
nieco odłożone.

W  tych warunkach, wobec 
złożenia przez nowy rząd za­
daw alających oświ a dc z e n . 
iest rzeczą wskazaną, by e- 
m lgracja  starała się nowemu 
rządowi dopom óc w przepro­
wadzeniu wszystkich słusz-

nyc i itożytecznych planów, 
a krytykowała tylko to, co 
będzie zasługiwać na krytykę.

Nowe przesilenie mogłoby 
znowu trwać długo i utrud­
niłoby spotęgowanie aktyw­
ności na terenie m iędzynaro­
dowym, której nigdy nie jest 
za dużo. Premier Hryniewski 
podkreślił znaczenie świata 
katolickiego w walce z komu­
nizmem . Otóż tak się złożyło, 
że po p . M . Sokołowskim, 
ministrze bardzo sumiennym 
i pracowitym, przyszedł w ła­
śnie z centrum świata katoli­
ckiego, Ezymu, nowy m ini­
ster, p . Janikowskij doskona­
le obznajom lony z problem a­
m i obrony Kościoła przed o - 
fensywą bezbożnictwa. IWa on 
duże doświadczenie dyplom a­
tyczne 1 jest znany w kołach 
Watykanu, tego najw ażniej­
szego ośrodka walki z bolsze- 
wizmem. Opinia ma więc 
prawo oczekiwać, że po sło­
wach • przyjdą czyny, że 
wnet zostanie zam anifesto­
wane jeszcze wyraźniej niż 
dotychczas, że Polska popie­
ra stanowisko Stolicy Apos­
tolskiej w walce z polityką 
Kremla, że pragniemy wraz z 
całym  światem katolickim 
walczyć o naprawienie zła, 
które wyrządził bolszewlzm i 
wprowadzenie zasad chrze­
ścijańskich do życia nowej, 
wolnej Europy.

nie powinni zapom inać o ód- 
powledzlalności jaka na nich 
ciąży.

Zdajem y sobie sprawę jak 
powstała sytuacja obecna 
tych narodów. Przedewszy- 
stklem, wbrew zaleceniom i 
naciskom Sir W i n s t o n a  
Churchilla, londowanle n ie ' 
odbyło się na “ podbrzuszu” 
Europy. Następnie to sam Sir 
W lnston Churchill porozu­
miał się ze Stalinem w spra­
wie “ sfer wpływów” w tych 
krajach na czas trwania w oj­
ny. Porozumienia jałtańskie 
są również dość znane a jeśli 
chodzi o okupację terytorjów 
tych krajów, wiadomym jest, 
że postępy wojsk zachodnich 
były zatrzymane, m im o u- 
przedzeń Sir W instona Chur­
chilla, a to w tym celu by je ­
dynie arm ja rosyjska mogła 
je  za jąć. I gdy politycy nie- 
komuniści tych krajów do­
magali się poparcia rządów

chwalenie. Oczywiście k r a je #  
dające dywizje winne uzyskać 
tyleż wolności co  Niemcy, 
inaczej rzecz nie może funk­
cjonow ać.

Prawo takie pod żadnym 
pozorem nie powinno być 
dyktowane przez wielkie m o­
carstwa. Aby tak się nie sta­
ło, słabsze kraje winne -wy­
przedzić wypadki i rozpocząć 
już teraz na temat zredago­
wania takiego prawa prze­
ciwko agresji. Nim do tego 
dojdzie na poziomie dyplo­
m atycznym 1 Oficjalnie urzę­
dowym winne się zacząć w 
kołach prawników, między 
m łodzieżą studencką, w  pra­
sie i wogóle między obywate­
lami myślącymi i posiadają­
cymi poczucie odpowiedzial­
ności wobec własnej przy­
szłości, przyszłości potomstwa 
i kraju.

Nie wyobrażam sobie sen­
su jakiejkolwiek pracy poli­
tycznej, uczciwej, która nie 
chce zabezpieczyć gałęzi na 
której wyrasta.

Władysław Diamand

zachodnich celem przeszko­
dzenia zagarnięcia ich  kra­
jów, nie mogli oni nic uzy­
skać prócz odmowy.

Z chwilą wprowadzenia 
dyktatury rosyjskiej, przed­
stawiciele dyplomat y c z n i 
rządów satelickich otrzymali 
uznanie rządóvi źścHóSńich.

Tak praedstawia się prze­
szłość. Obecnie chodzi o na­
prawienie popełnionych b łę­
dów aby osiągnąć równowagę 
na świecie.

Rozpatrując następnie róż­
ne możliwości dopomożenia 
krajom  ujarzmionym, autor 
w poniżej sformułowany spo­
sób przedstawia swój punkt 
widzenia:

“ Zagadnienie polegające 
na narzuceniu respektu dla 
zasady samookreślenla tych 
krajów nie moży być oddzie­
lone od innych problemów 
europejskich przez które jest 
ono objęte i które się z nim 
łączą. Muszą one być dysku­
towane równolegle 1 nie m o­
gą być odkładane ad calen­
das greccas. Jeśli pragnie się 
podpisać nowy rozszerzony 
pakt nieagresji trzeba aby 
ten pakt obejm ował również 
kraje Europy centralnej 1 
wschodniej. Lecz zawarciem 
tego paktu trzeba aby ustala 
okupacja i aby wolne wybory 
zostały umożliwione w tych 
krajach.

HANDEL ZACHODNICH
NIEMCÓW Z m m m

K O ilN IS T Y C IlY M I
Niemcy zachodnie (odLn- I jaciela” Ameryki i demokra- 

dowany przy pom ocy amer^ | cjl zachodnich) kanclerza 
kańskiej do tego stopnia, I ł. | K onrada Adenauera. 
przodować poczynają pod
tym względem całej zachod­
niej Europie) nie tylko igno­
rują amerykańską politykę 
zagraniczną zwale z a j ą c ą 
handel z czerwonymi, lecz 
prowadzą handel z kom uni­
stami chińskimi na sumę 
przeszło 55.000,000 dolarów 
rocznie i czynią obecnie za­
biegi o wzmożenie handlu z 
Rosją sowiecką oraz innymi 
krajam i bloku komunisty­
cznego za żelazną kurtyną.

KOMITET WSCHODNI

Pośrednikiem niemieckim 
w tym handlu ze światem 
komunistycznym jest tak 
zwany “Kom itet W schodni” , 
zorganizowany przed rokiem 
z łona wielkich niemieckich 
przemysłowców i bankierów, 
cieszący s i ę  specjalnym i 
względami (wielkiego “ przy-

CHCĄ KONKUROWAĆ z 
ANGLIKAMI

Jeden z najpopularniej­
szych dzienników niemle- 
ćkich. “ Die Weit” ,' wycho­
dzący w Hamburgu, wzywa 
naród niemiecki do spotęgo­
wania handlu z Chinami tak, 
by przewyższyć w konkuren­
c ji Anglię, która jest dzisiaj 
jednym  z największych w 
zachodniej Europie dostaw­
ców  towarów dla Chin Czer­
wonych .

ZROBIĄ TEŻ 
KONKURENCJĘ AMERYCE

“ Die Welt” dowodzi, że 
Niemcy powinni się spieszyć 
w rozwoju handlu z China­
mi, gdyż 400 m ilionów Chiń­
czyków stanowi rynek zbytu 
o niezmiernie wielkich po­
tencjałach, które jednak m o-

W ladomości z całego świata

9  MOŁOTOW został za­
skoczony decyzją ministrów 
państw zachodnich, gdy ci 
przyjęli wszystkie poprawki 
sowieckie w sprawie trakta­
tu pokojowego z Austrią. 
Czymprędzej telegrafował do 
Moskwy o  nowe instrukcje.

e  AUSTRIA odrzuciła ka­
tegorycznie plan Mołotowa, 
aby cztery państwa stale o - 
kupowało ten kraj.

ę  AEROPLANY amery­
kańskie w Japonii stworzyły 
prawdziwy powietrzny most 
między bazą amerykańską a 
Indochinam l, aby jak n a j­
skuteczniej poińasać Francji 
w walce z komunistami.

e  POSEŁ PIERRE MEN- 
DES-FRANCE uważa, że w oj­
na w Indochinach może za ­
kończyć się tylko przez bez­
pośrednie układy między 
stronami walczącymi, a nie 
za pośrednictwem drugich 
jak nn. M ao-T sé-Tunga.

•  SYNGMAN RHEE. p ie - 
zydent południowej Korei go­
tów jest wysłać wojsko na 
pom oc Francji w Indochi­
nach. Narązie Francja nie 
chce przyjąć tej pom ocy.

e, SENATOR amerykański 
William Knowland, lider wię­
kszości w senacie oświadczył, 
że nadszedł czas, aby azjaci 
stanęU na czele walki przeciw 
kom unizm ow i.........

e  JUŻ w  ROKU 1943 m ar­
szałek Tolbukin ogłosił m ie­
szkańcom Wiednia, że Sovrie- 
t y n ie  uważają Austrii jako 
kraju zwyciężonego, co  Jed­
nak nie przeszkodziło Rosji 
eksploatować przez 9 lat kraj, 
uważając stalownie i refine- 
rie nafty jako dobra niemie­
ckie. Potym łaskawie uzna­
jąc prawo Austrii do vfyku- 
plenla ich  za 150 milionów 
pienia ich za 150 milionów 
dolarów. Obecnie zamiast do­
larów zadowolą się towarami, 
bo przedtym Austria nie m ia­
ła tyle pieniędzy, aby wydo­
stać te dobra z rąk komu­
nistów .

9  OJCIEC ŚW. po przyj­
ściu do zdrowia przygotował 
przemówienie do chorych w 
całym  świecie, które wypowie 
przez radio.

#  W  KAIRZE wystawio­
no na licytację kolekcje rzad­
kich znaczków pocztowych 
dawnego króla Faruka, który 
grozi nabywcom, że będzie ich 
procesował. ___

«  SENATOR McCARTHY 
zaciekły wróg komunistów 
domaga się blokady Chin ko­
munistycznych 1 zaprzestania 
handlu między sprzymierzo­
nymi ze Stanami Zjednoczo­
nymi i tym  krajem .

e  KUPIEC szwecki Albert 
K ineberg chciał koniecznie 
dostać się do Mołotowa m ie­
szkającego w ambasadzie so- 
■wiecklej w Berlinie wschod­
nim, dowodząc, że jest jego 
krewnym. Po gwałtownej 
walce ze strażnikami budyn­
ku został aresztowany.

9  W KURYTYBIE odbywa 
się I l l - c i  Tydzień Intelektua­
listów katolickich Brazylii.

® CZTERECH ministrów 
w Berlinie odbyło . czwartą 
sesję sekretną. Usiłowano na 
niej dojść do porozumienia 
w sprawie K onferencji poko­
jowej na Dalekim Wschodzie. 
Ministrowie zachodni wysu-- 
nęli propozycję, aby ta kon­
ferencja  miała m iejsce w G e­
newie z udziałem Chin komu­
nistycznych i innych strou 
zainteresowanych. Z tego 
powodu konferencja  w Pan 
Mun Jom okazałaby się zby­
teczną .

że być stracony gdy amery­
kańscy przemysłowcy —  prę­
dzej czy później —  zbudzą 
się i po rynek ten dla swycłi 
towarów sięgną;
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“ T A K  B Y WA  U B Ł O G O S Ł A W I O N Y  C Z Ł O W I E K ,  
KT ÓRY  BOI  SI E P A N A ” ( Ps . )

Lotem błyskawicy obiegła 
olclie miasteczko Prudentó- 
polls, obiła się echem smut­
ku, wróciła cłimurą żalu, za­
snuta mgłą łez serca parafian 
wieść niespodziewana, iż ks. 
Józef Damek opuszcza para­
fię, udając się na wyższe 
stanowisko pierwszego Supe­
riora nowego domu 1 Dyrek­
tora Seminarium Księży Mi­
sjonarzy w Araukarii, mia­
steczku 18 km oddalonym od 
Kurytyby.

Ks. Superior Józef Damek, 
który pierwociny swe] ka­
płańskiej pracy składał w 
Prudentópolls po latach wy­
tężonej 10-;etnieJ pracy) w 
Seminarium Księży Misjona­
rzy w Kurytyble, przybył 
przed dwoma laty znowu do 
Prudentópolls, w czasie kie­
dy po spaleniu kościoła N.M, 
Panny serca kolonistów o- 
garn^o przygnębienie 1 znie­
chęcenie, kiedy wydawało 
aię. Iż nową świątynię, tak 
potrzebną, bo kościół para­
fialny św. Jana Chrzciciela 
za mały Jest, by pomieścić 
wszystkich wiernych, którzy 
licznie gam ą się do Boga, 
nie da się wybudować.

Co przeszedł, co przecier­
piał, czego dokazał, dowie­
działem się na bankiecie u- 
rządzonym przez grono licz­
nych przyjaciół z Inicjatywy 
dr. Odllon de Mello Freitas, 
lekarza z Posto de Saúde 1 
szpitala św. Zofii, w hotelu 
zacnego 1 poważanego przez 
wszystkich dla zalet serca p. 
Bazylego Puretza.

W uroczystym pożeganlu 
oprócz miejscowych, nowo 
mianowanego Proboszcza Ks. 
Ryszarda Gogola 1 ks. wika­
rego wzięli udział oprócz 
wyżej wymienionych pułkow­
nik Francisco Durski e Silva,

Newton Albert, João Szat­
kowski Sobrinho, Osvaldo 
Penteado de Carvalho, were- 
adorzy: Afonso Dletzel prze­
mysłowiec, dr. Augusto Bohn 
dentysta, dr. Mlguel Melster 
agronom, Elzivlr Durski e 
Silva prezydent Wlncenty- 
nów, Gilberto Aglbert, Mauro 
Pinheiro z małżonkami.

W serdecznym, przyjaciel­
skim nastroju płynęły chwi­
le braterskiej agapy, w czasie 
której zabierali głos mówcy 
Jeden po drugim sławiąc 
cnoty kapłańskie, nieustra- 
szoność 1 nleugiętość w obro­
nie zasad wiary 1 poświęce­
nie bez granic w oddaniu się 
gigantycznemu dziełu budo­
wy nowej, okazałej świątyni 
ku czci Matki Boskiej.

Pierwszy; Babrał głos dr. 
Augusto Bohn z serdeczną 
prostotą złożył hołd zasługom 
Ks. Superiora Damka pod­
nosząc Jego zapał anostolskl 
w głoszeniu nauki Chrystu­
sowej, która ujęta w słowach 
pięknych głęboko zapadała w 
sercach Prudentopolltan.

Z kolei przemawiał były 
prefekt Newton Aglbert ze 
swadą oratorską podniósł 
Jego prace i to, że w sercach 
wiernych żyć będzie zawsze, 
a ' dzieło, które w większości 
dokonał, kontynuować będzie 
Jego godny następca Ks. Pro­
boszcz Ryszard Gogol.

Przemawiał też João Szat­
kowski Sobrinho, który pod­
nosząc trafność słów po­
przedników. dodał, iż cieszy 
się że dr. Augusto Bohn lu­
bo pochodzący z Mafry po­
wiedział, że Ks. Superior Da­
mek na zawsze zostanie zwią­
zany z nami nicią serdecz­
nej przyjaźni 1 pamięci.

Ki-ótko, ale od serca prze­
mówił parę słów dr. Mlguel

“ M A R K I E T A N K I ”
staraniem oddziału mło­

d y c h  Związku Polskiego 
1 zabiegom naszego niestru­
dzonego Deputowanego Dr. 
Edwina Tempsklego zawita­
ła do Kurytyby grupa tea­
tralna Towarzystwa im. Jó­
zefa Piłsudskiego z São Pau­
lo. Miała przyjechać na 100- 
lecle niepodległości Parany, 
lecz obowiązki zawodowe nie 
pozwoliły na przyjazd.

Przyznam się, że było mo­
im marzeniem, czytając pię­
kne opisy romaltych obcho­
dów 1 przedstawień w São 
Paulo, aby zobaczyć kiedyś 
przedstawienie urządzane, 
czy to przez Tow. im J. Pił­
sudskiego, czy to chór pod 
kierownictwem utalentowa­
nego muzyka Przew. Ks J 
Kasprzyka.

Jakże się ucieszyłem, gdy 
dowiedziałem się, że Jednak 
niektórym amatorom udało 
się przyjechać i zagrają w 
sobotę I3-go lutego sztukę pt. 
■T^K IETAN K T’. Tym mil­
szą niespodzianką była wizy­
ta aktorów w Redakcji, któ­
rzy byli tak grzeczni, że sa­
mi pofatygowali się, aby za­
prosić Ks. Redaktora na 
przedstawienie i złożyć ofiarę 
na Seminarium.

Miałem wrażenie, że bę­
dzie to sztuka z czasów na- 
poleonsklcłi. bo wtenczas 
maxkletanki szły 55a woj­
skiem spełniając funkcje sa­
nitariuszek i kantyniarek

Pomyliłem się. bo sztuka 
praenosi nas w czasy ostat- 

 ̂ udziału w niej 
Armii Krajowej. Odzleł żoł-

zaba^ ć się, urządzając przed 
'  '^ b lera  z braku 

kobiet ednego z żołnierzy, a- 
by grał rolę panieńską. Od 
tego zaczjTia się sztuka tea­
tralna. Paradnie wyglądał 

P- Bolesław Szot 
w roli Plwkl. typ stu procen- 
towego męzczyzny rozweselił 

zwłaszcza
k na kaprala,
który mu wyrzucał, że nie

c{ąr-^clą%"\“b r ‘k''ôb,e’’c”y-
L S '  ™<=howaty

Los sprawił niespodziankę 
strapionemu kapralowi który 
grat rolę. amantkl, bowiem 

>'antyna i trzy kan 
tynlarkl poszukują mleisoa

z^nlerzom czas wolny od 
działań wojennych.

Pani Stanisławie Dworzak 
przypadła rola Komendantki 
trzymającej się ściśle regula- 

chociaż by przyszło 
^oczyć walkę z samym p. 
Kapitanem (p. Marianem Ml 
chalsklm) oddala dobrze typ 
koblety-żołnlerza przyjętej

swoim stanowiskiem i gar­
dzącej wszelkim sentymen­
talizmem. Ale w życiu taki 
typ nie pociąga żołnierzy 1 
prędzej udało się znaleść 
miejsce na kantynę p. Kry­
stynie SzkupoweJ w roli Wan 
dy, która wcale nie chciała 
zatracić wdzięku kobiecego 
jako kantynlarka 1 kiedy tyl­
ko się dało rzucała mundur, 
aby ubrać się z największą 
elegancją, nie żałując m oc­
nych perfum. Stąd zdobywa 
sympatię nietylko żołnierzy, 
ale nawet p. Kapitana.

Nadzwyczajnie ubawiła wi­
dzów walka rywalów oddana 
po mistrzowsku przez panów: 
Mariana Michalskiego, Eu­
geniusza Lewickiego w roli 
kaprala 1 wspomnianego Bo­
lesława Szota. Ale kantyniar- 
ka Wanda miała wiele ucle- 
chy, że tylu się ubiega o  jej 
względy 1 swoją kokieterią 
doprowadziła do rozpaczy za­
kochanego kaprala. P. Kry­
styna Szkupowa w roli W an­
dy z całą werwą 1 swobodą 
przedstawiła typ beztroskiej 
panny, która umie nawijać 
na palec nietylko p. K api­
tana, kaprala 1 Piwkę, ale i 
więcej żołnierzy, bo ma prze­
cież nie trzy palce, ale 10 — 
jak dowcipnie tłumaczyła 
rywalom.

P. Krystynie Wyszomlr- 
sklej przypadła niewdzię­
czna rola markletanki, Kry­
styny która chciała być sio­
strą dla wszystkich ż(*iierzy 
bez żadnej zalotności i dla­
tego żołnierze nie okazywali 
Je] najmniejszego zaintere­
sowania 1 Jeszcze natrząsali 
Sie z niej na czele z p. K a ­
pitanem. P. Krystyna potra­
w a  świetnie oddać ten kon­
trast typu przeciwnego do 
Wandy, zyskując sympatię 
widzów, gdy bez uciekania się 
do sztuczek kobiecych zdo­
bywania serc męskich wyzna­
je z prostotą swą szczerą m i­
łość względem p. Kapitana.

Sztuka kończy się. gdy żoł- 
^erze Idą na dalszy bój 1 
zegnają się po bratersku z 
markletankaml a urwis Piw­
ko nie chce Jak kapral po­
żegnać się na "sucho”  z W an­
dą, zabawiając wszystkich po 
swojemu pojętym czułym po­
żegnaniem.

Należy się uznanie p. Ma­
rianowi Michalskiemu za 
P^kną reżyserię 1 wszystkim 
t o o m  za świetne opanowa­
nie ról, tak ze sufler nie 
był potrzebny. Goście z São 
Paulo ubawili nadzwyczaj­
nie licznie zebraną Polonię 
kurytybską na przedstawie­
niu i nadługo pozostanie w 
pamięci Ich piękna gra.

Red

Melster, dziękując za pracę 
na niwie serc prudentopol- 
sklch.

Te serdeczne owiane smut- 
tklem, a nastrojone na nutę 
miłości 1 wdzięczności prze­
mówienia zakończył serdecz­
ny przyjaciel Ks. Superiora 
Damka dr. Odllon, mówiąc, 
że nie wszyscy kapłani czuli 
się dobrze w Prudentópolls, 
ale Ks. Józef który zrozu­
miał potrzeby duchowe m ie­
szkańców, odpowiedział god­
nie swemu zadaniu I dlatego 
żyć będzie w sercach miesz­
kańców.

W słowach pięknych I ze 
wzruszeniem podziękował Ks. 
Superior za te, jak mówił nie­
zasłużone hołdy wdzięczno­
ści, na które to słowa obecni 
odpowiedzieli, iż w całej peł­
ni zasłużył na ten skromny 
objaw czci 1 podziękowania, 
bo nie tylko cl, którzy byli 
obecni na bankiecie, ale całe 
katolickie Prudentópolls bie­
rze dziś duchowo udział w tej

skromnej uroczystości.
Serdeczne słowa pożegna­

nia ze wspomnieniem zacnej 
Matki staruszki Ks. Superio­
ra, powiedział pułkownik 
Francisco Durski e Silva 1 
pełne radości uczucie wyra­
ził gospodarz domu Baslllo 
Puretz, Iż m ógł ugościć w 
swych murach swego przyja­
ciela Księdza Józefa.

W pięknym dniu 11 lutego, 
w uroczystość Matki Bożej 
LourdeńskieJ, Tej Niepokala­
nej. dla której chwały po­
święcił się do ostatnich gra­
nic, opuszczał ukochane Pru­
dentópolls ze łzami w oczach, 
a z przeświadczeniem. Iż speł­
nił swą misjonarską powin­
ność w całej pełn i.

Przewielebnemu Księdzu 
Superiorowi Józefowi Dam - 
kowi na nowej odpowiedzial­
ności placówce życzą tego sa­
mego powodzenia w pracy na 
chwałę Bożą 1 dobro Zgro­
madzenia Ksiądz Proboszcz 1 
Jego wikary z Prudentópolls.

RZADKI JUBILEUSZ

Czcigodna Siostra Miłosierdzia, Ludwika Ol­
sztyńska, dawna Przełożona Prowincjalna obclio- 
dziła w sobotę 13.go lutego 60-lecie życia zakon­
nego. Z powodu tak rzadkiego jubileuszu sam 
Arcybiskup, Jego Eksc. Manuel Silveira D’Elboux 
odprawił Mszę św. w Centralnym domu Sióstr 
Miłosierdzia na intencję zasłużonej Jubilatki i 
wiele Sióstr z interioru zjecłiało się, aby złożyć 
życzenia.

'^ o e c c c c c c fo s c c e c c c c fe c c c c c c c c /s c c a c c c c c c c c c c e ^
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Z okazji Imienin Czcigodnej Siostiy Wizy- 

tatorki Stanisławy Perz Księża Misjonarze skła­
dają serdeczne życzenia, aby dobry Bóg użyczył 
zdrowia i swego błogosławieństwa na trudnym i 
odpowiedzialnsrm stanowisku Przełożonej Pro- 
wincjalnej.

Antypapieska kampania w Polsce
KRAKÓW, (IC) —  Od sze­

regu tygodni prasa komuni­
styczna w Polsce szaleje fu­
rią ataków na Ojca św. I 
działalność Stolicy Apostol­
skiej . Pretekstem do tych 
niepoczytalnych ataków do­
starczyła książka, która o- 
statnlo ukazała się w Niem­
czech zachodnich. Książkę 
napisał bawarski książę K on­
stantyn, a poświęcił Ją osobie 
obecnego Papieża. Książka 
nosi tytuł “ Papież, życio­
rys".

Autor życiorysu podał w 
spokojnej formie dzieje życia 
obecnego Ojca św ., opisując

OFIARY NA 
SEMINARIUM 

Na budowę Seminarium św. 
Wincentego a Paulo w Arau- 
carii ofiarowali: p. Ludwik 
Jarek, z Orleansu, Cr$ 500,00; 
p. Jan Meger, z Juvevê, Cr.$ 
50,00; p. Leon Skowroński, z 
Córrego Rico, Cr.? 40,00 1 p. 
Jan Wyszomirski, z São Pau­
lo, Cr.$ 15,00,.

A K O R D E O N
Nowe, rozszerzone wydanie 

znanego polskiego podręcznl- 
ka-samouczka gry na akor­
deonie (harmonii klawiszo­
w ej) od 8 do 120 basów Pod­
ręcznik zawiera teorię akor­
deonu, naukę nut, zasady 
muzyki 1 praktyczne ich sto­
sowanie na instrumencie, 
liczne wskazówki 1 ćwiczenia 
oraz wiele melodii i tańców 
do grania.

Cena wraz z przesyłką u- 
bezpieczoną —  Crs. 168,00,

SKARBOZYK
akordeonisty

me­
lodii pobkich 1 obcych. Nuty

2̂ So f2fba"sL ‘“ '"'*^ “  O'*
Cena wraz z przesyłką u- 

bezpieczoną — Crs. 100,00.
z należ­

nością należy kierować do- 
SNR. S. KARA 

Marques de Olinda 90. 
apto 53. RIO DE JANEIRO

poszczególne o k r e s y  Jego 
działalności 1 rysując drogę, 
która Kardynała Eugeniasza 
Pacellego doprowadziła do 
najwyższej godności K ościo­
ła katolickiego.

Zawiadomienie
Zarząd Małego Semina­

rium Księży Misjonarzy w 
Araukarii zawiadamia, że rok 
szkolny rozpocznie się 1 m ar­
ca.

“LISTY Z ROSJI DO 
GEN. SIKORSKIEGO”

Pod tym tytułem ukaże się 
niebawem na rynku księgar­
skim książka zawierająca li­
sty, depesze i sprawozdania 
wysyłane do Gen. Sikorskie­
go i Rządu Polskiego przez 
Ambasadę Rzeczyspospolitej 
w Rosji sowieckiej w latach 
1941-42. Książka ta odtwarza 
przebieg spraw polskich w 
Sowietach, położenie zesłań­
ców i więźniów polskich, oka­
zywaną pom oc, o r^ n iza c ję  
wojska i jego ewakuację. Ce­
na książki w przedpłacie 90,00 
Cr$. Przedpłatę można przy­
syłać do “ LCDC".

WYCHOWANIE REUGIJNE
Niedługo rozpocznie się 

rok szkolny, a nawet już się 
rozpoczął w szkołach pro­
wadzonych przez zakonnice. 
Czas pom yśleć rodzicom  o  
wielkim o b o w i ą z k u  jaki 
wkłada na nich sam Bóg, aby 
wychowali dzieci nietylko dla 
ziemi, ale także d la 'n ieba .

Nie wszyscy rodzice pojm u­
ją ten obowiązek, żałują paru 
kruzejrów,, aby posłać dzieci 
do szkół, gdzie dziecko może 
otrzym ać wychowanie religij­
ne, gdzie będą rozw ijać u - 
mysł 1 kształcić serce 1 duszę. 
W nowoczesnych szkcrfach 
nieraz zapom inają, że to  nie 
wszystko nauczyć dziecko 
czytać, pisać rachow ać i p o - 
tym wielu Innych rzeczy. Je­
śli to dziecko żyje Jak dzicz­
ka w polu, nikt nie pomyśli o 
duszy Jego i o urobieniu ch a ­
rakteru . Spotykam y takich 
niby wykształconych ludzi, 
ale którzy nie m ają pojęcia  
po co żyją na świecle, lub że 
m ają jakieś m oralne obo­
wiązki, albo ludzi, którzy są 
bez wychowania jak to się 
mówi, nie m ają poszanowa­
nia dla starszych, nie ustą­
pią m iejsca kobiecie z dzie­
ckiem w autobusie, Itp. Też 
się spotyka młodzieży szkol­
nej. która zachowuje się na 
ulicy jak Jakaś hołota, nie ma 
uszanowania dla swycii nau­
czycieli, hałasuja, krzyczą. 
Jakby oszaleli 1 co  Ęorsza, że 
nikt ze starszych nie m a o d ­
wagi. aby Ich przywołać do 
porządku. W idać nikt im nie 
mówił, co  nakazuje czynić 
dobre wychow anie. Nie sły­
szeli w szkole o  najwyższym 
autorytecie, jakim  sie cieszy 
Róg 1 dlatego nie wiedzą. Ja­
kie uszanowanie należy się 
rodzicom, nauczyc 1 e 1 o m 1 
starszym .

Dzięki Bogu istnieją jeszcze 
szkoły, w których dzieci m o­
gą otrzym ać pełne wychowa­
nie . Pociąga to  za sobą pew ­
ne koszty, nieraz bardzo m a­
łe, Jak w wielu miasteczkach 
w Interiorze, a jednak rodzi­
ce nie chcą opłacać te parę 
kruzdjrów miesięcznie, aby 
Ich dziecko poznało lepiej 
Boga 1 przez to  więcej G o p o ­
kochało i przez cale życie 
wiernie Mu służyło. Jak kró­
tkowzroczni ta tacy rodzice. 
Nie rozumieją tego, że dać 
dziecku wychowanie religij­

ne to więcej znaczy, niż zo­
stawić m u m ajątek. Później 
nie żałują tysięcy ,a teraz nie 
chcą w ydać parę kruzejrów.

K ościół św. aby zwrócić u- 
wagę rodziców. Jak ważnym 
obowiązkiem dać dzieciom 
religijne wychowania, nakła­
da kary na rodziców., zabra­
nie dawać Im rozgrzeszenia, 
JeOll m ogą prasyłać dżlecl do 
szkoły katolickiej, czy para­
fialnej, a nie dbają .

W  Stanach Zjednoczonych 
z powodu upadku m oralnego 
wśród m łodzieży 1 zbrodni. 
Jakich się dopuszczała ode­
zwały się głosy poważnych 
obywateli, że nic innego nie 
naprawi tej młodzieży Jak 
nauczanie religll 1 w ychow a­
nie religljlne Aby nie obra­
żać uczuć rozm aitych sekcla- 
rzy nie wprowadzono nauki 
religll katolickiej w szkołach, 
ale za to dyrektorzy szkół 
kontrolują, czy uczniowie u- 
da ją  się na naukę religll do 
swych duszpasterzy. I jest 
kara za opuszczanie lekcyj 
re lig ll.

Tutaj zależy od w oli rodzi­
ców, aby dzieci m iały lekcje 
religll, czy n ie . D yrektor nie­
m a praw a opierać się Ich wo­
li. Czy jednak rodzice na­
śladują rodziców am erykań­
skich, którzy m asowo zarzą- 
dall nauki religll przez prze­
prowadzenie ankiety w całym 
kraju . Dlaczego nie korzy­
stają z przysługującego im 
praw a? Czy nie widzą Jak 
zgubnej podlegają propagan­
dzie ich  dzieci? K to  sprostuje 
te fałszywe poglądy, kto prze­
strzeże młodzież przed zale­
wem zgorszenia jakie płynie 
ze złych książek, pism 1 fil­
m ów ? Tylko pogłębienie ka- 
techlm u m oże być ratunkiem. 
Dlatego Papież Plus x n  wo­
ła do wszystkich katolików, 
aby nie zaniedbywali nauki 
katechizmu, bo w nim  znajdą 
odpowiedź na wszystkie za ­
gadki życiowe 1 siłę do prze­
zwyciężenia wszelkich trud­
ności życiowych, aby się nie 
załam ać 1 w ytrwać w dobrym  
aż do końca.

Dlatego i tu  rodzice kato­
liccy  powinni wszcząć kam ­
panię za nauczaniem  religll 
nie tylko w początkujących 
szkołach, ale także w ^ m n a - 
z jach .

Ks. Z .P.

w  SOBOTĘ 20-GO LUTEGO O GODZ 17-EJ W 
k a t e d r z e , STAJE NA ŚLUBNYM KOBIERCU NASZ 
WSPÓŁPRACOWNIK P. PAWEŁ PILIPAK Z PANNĄ 
JANINĄ KAMIŃSKĄ. Z TEJ OKAZJI REDAKCJA I 
KOLEDZY SKŁADAJĄ ŻYCZENIA WSZELKIEJ PO­
MYŚLNOŚCI NA NOWEJ DRODZE 2YCIA

:?T:

Z PÓŁEK WYDAWNICZYCH

~  o , POrtoealskiej gram atyce języku pol­
skiego, ułożonej przez ks, Józefa Górala C.M „a  i ^ a n e l  ^  
koniec zeszłego roku. Oto treść artykułu:

•  -------------
PORTUGALSKA GRAM ATY­
KA JĘZYKA POLSKIEGO

Redakcja “ LUDU", wzno- 
wlając tradycję, wydała o - 
statnlo podręcznik do nauki 
języka polskiego w  opraco­
waniu portugalskim, to jest 
dla osob, które znając język 
portugalski, chcą zaznajom ić 
się z m ową polską; tytuł pod­
ręcznika brzmi: Gram ática
elementar da lingua Polonê-

Wlelka Uroczystość w Parafii 
św. Antoniego w Orleansie
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tonlego”w OrtelM\e'“iifcz^tośrp^^^^^^ Parafia św. A n-
przez J. Eksc. Ks A r cv h ii .m l t?  plebanii

'^ ę p n ^ m s ^ z ^ j r ^ k a z S -  na-
żeństwle Uformuje się prwesjr z
i wyruszy do nowej Dleb^ft^f Í hÍ  xt ^^ele
nasz Arcypasterz Najczcigodniejszy
go I n a u g K j ę  poświęcenia budynku i  f l

°  C n i a "  '^^dzle Sakramentu Blerzm o-

n Z  dnia festa :1 inne rozrywki na pokrycie^  botequim
S d ‘v’'n »  C u S r c y “  A ^  U p ra s z H ^

oboszcz i K om isja kościelna.  ̂ noz  ̂ grutowniejszego

sa; opracow ał ją  ks. Jósef 
Goral, C. M. ,  autor znanych 
słownikow: portugalsko-opl- 
skiego i polsko-portugalskie- 
go oraz gram atyki portugal­
skiej z objaśnieniam i w Języ­
ku polskim a także "Razm ó- 
wek portugalsko-polskich” .

Nowa gram atyka podaje za 
sady języka polskiego, dość 
szczęśliwie u jęte oraz odm ia­
nę rzeczowników i czasowni- 

, składnię 1 ortografię 
przeplatając lekcje  urozma­
iconym i ćwiczeniam i na 118  
stronach.

Potrzćbę podobnego podrę­
cznika odczuw ało się Już od 
wielu lat; nie tylko Brazylla- 
nle pochodzenia polskiego, 
ale i inni, pragnący zaznajo­
m ić się z m ową polską, czy to 
dla poznania literatury pol­
skiej czy też ze względów 
praktycznych (księża, siostry, 
lekarze, adwokaci, kupcy), 
czy też z pobudek patlrotycz- 
nych, często zw racali się do 
redakcji “ LUDU” pytaląc o 
podobną gram atykę. Wyszła 
ona w  stulecie przybycia 
pierwszego em igranta pol- 

d o  Brazylii, gdyż Już 
na a e m l św. Krzyża żyje wle-

pierwszych uchodźców  pol-

Nowa gram atyka odda za­
interesowanym  wielkie ushi-

°Pahow anlu m owy pol- 
SKiej zwłaszcza, że wydane 
przed laty przez tego samego 

portugal-
sKo-polskl 1 polsko-portugai-

Poznanla języka polskiego.
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POJEDYNEK DYPLOMATÓW
Oczy całego świata zwró­

ciły się w styczniu na Berlin,
. gdzie po  kSikumlesięeznycli 

5('ertraktacjacli w st^ iiy c li 
ministrowie spraw zagrani- 
ćznycli czterecłi m ocarstw

- zebrali się p rzy  w spólnym  
stole po prawie pięcioletniej 
przerwie od czasu ostatniej 
niefortunnej kon ferencji “ po 
kojow ej” w Paryżu.

Tem atem  obrad m iało być 
zjednoczenie rozdartych Nie­
miec, oraz sprawa Austrii.

Jakie stanowisko zajm ie 
przedstawiciel Związku R a­
dzieckiego, m inister Mołotow, 
oto pytanie, które intrygo­
wało wszystkich. Czy po 
śmierci Stalina władcy Krem 
la pójdą na ustępstwa, czy 
będą stosowali nadal takty-- 
kę przeciągania obrad, ob ­
strukcji i propagandy?

. Stanowisko mocarstw za­
chodnich jasne; ich  celem : 
zawarcie traktatu pok ojo ­
wego z Austrią i unifikacja  
Niemiec zapom ocą w olnych . 
wyborów.

że w razie takich wyborów 
na terenie ca łych  Niemiec 
zwycięstwo odniósłby rząd w 
Bonn, a nie w Pankowie, to 
nie ulega najm niejszej w ąt-

- pliwoścl po  ostatnich czerw- 
• cowych wypadkach w  Strefie

sowieckiej. O tym  Sowieci 
-wiedzą doskonale.

Dlatego M olotow, stary, 
wytrawny gracz, cierpliwie

m ilczał i  -słuchał wywodów 
sw ych przeciwników, m inl- 
stta B idau lfa  Edena 1 Dul- 
les'a. Gd.y ua trzecim posie­
dzeniu zabrał głos, mówił 
długo o  tym, by CJzerwone 
Chiny dopuścić do konferen­
cji. Wniosek ten upadł ze 
zrozum iałych powodów. Pre­
zydent Eisenhower w “ Posła­
niu do  Kongresu” ub. miesią­
ca jeszcze raz dobitnie pod­
kreślił: “ Będziemy nadal
nieść pom oc m ilitarną 1 m a­
terialną Nacjonalistycznym  
Chinom ” .

Skończył się okres naiw­
ności. Człowiek rozumny raz 
pozwoli się oszukać, a to się 
już stało w  czasie wojny, 
gdy Sowieci byli potrzebni do 
pobicia hitlerowskich Nie­
miec.

Podczas następnych posie­
dzeń m inister sowiecki na ­
padł gwałtownie na jedność 
Europy zacłrodniej. Chociaż 
ta  jedność m a charakter wy­
łącznie defensywny, przypi­
sał jej zam iary krwiożercze w 
stosunku do Związku R a­
dzieckiego. Postanowił p r ^  
sposobności poróżnić Francję 
z sojusznikam i —  napróżno!
■ Francja  woli uzbrojone 
Niemcy Zachodnie, niż so­
w ieckiego wątpliwego so ju ­
sznika had Renem.

Sowiecki minister przypar­
ty do m uru wyszczególnił 
wreszcie swój plan składa­

jący się z szeregu punktów. 
Sofizmaty, krętactwa, akro­
batyczne rozumowania sta­
rego sowieckiego wygi są tak 
znane, że nudnym byłoby 
przytaczarúe ich tutaj. W 
przem ówieniach do dyplom a­
tów zachodnich używa argu­
mentów ad hom inem, mówi 
o dojściu Hitlera do władzy 
o jego napadzie na Związek 
kich w ludziach i t. p. Ucząc 
na krótką pam ięć słuchaczy. 
Radziecki, o stratach sowie'c- 
którzy może zapomnieli o 
pakcie. Mołotow -  Ribbentrop, 
będącym  bezpośrednią przy­
czyną II. W ojny światowej.

Szkoda wogóle analizować 
tego rodzaju naiwnych argu­
mentów, których ministrowie 
spraw zagranicznych Francji 
Anglii 1 Stanów Z jednoczo­
nych wysłuchali dobrodusz­
nie.

Co chcia ł M ołotow uzyskać 
przez swój plan? Oszukć Za- 
ęhód raz jeszcze w ten spli- 
sób, jak to uczynił w Polsce! 
Owe “ wolne” wybory, owo 
“zdemokratyzowanie” całych 
Niemiec rozciągnęłoby pano­
wanie sowieckie po  Ren. 
Człowiek , rozumny,* którego 

raz okpiono, bywa przesad­
nie ostrożny. Na taki "p lan” 
Mołotow usłyszał stanowcze 
N IE !!!

Stary dyplom atyczny krę­
tacz z całą bezczelnością po­
wiedział: "Jeśli państwa za-

:chodnie dopuściły kom uni- 
stwó do rządów we Francji, 
we Włoszech, dlaczego niema 

|Się zrobić koalicyjnego rzą­
du z komunistami w zjedno­
czonych Niemczech? Rozu­
mowanie zresztą nie pozba­
wione logiki! Jeszcze parę lat 
a zażąda tego samego np. 
w Brazylii 1 w Stanach Z je ­
dnoczonych. ..

Równocześnie strona so­
wiecka nie zapom niała o 
dawnych trickach, czyli o 
propagandzie. Pomlnio dot­
kliwych mrozów wystawiono 
piękny koncert z czołowymi 
sowieckięmi artystami; dla 
około trzystu ' zachodnich 
dziennikarzy urządzono z 
przepychem restaurację, w 
której było dosłownie wszyst­
ko, od kawioru 1 win krym­
skich do kawy i bananów 
brazylijskich 1 to po cenie o 
80% niższej niż w zachod­
n ich strefach Niem iec. Niech 
ludzie wiedzą, jak dobrze w 
Sowietach!'

Dziś Mołotow mówi o unifi­
kacji (czyta j; sowietyzacjl) 
Niemiec. A któż wykopał na 
granicy niemieckich stref 

-rowy? kto strzela do uclek- 
nlerów jak  dó  dzikich ka- 
.czek? kto do roziiaczy do pro- 

' wadził ludność, Iż z kam ie­
niam i rzuciła się na sowie­
ckie tanki?

Czy dojdzie do porozum ie­
nia na tej konfefrencji?

KS. HUGO DTLLA (FaU Blver)
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Jakżem się ucieszył, gdy 
Pani Lesińska zapraszając 
mnie na obiad powiedziała:

' “ Na jutro zapraszam K ocha ­
nego G ościa na obiad: na
czarrty chleb, na czarną ka­
szę i kwaśne m leko. Nigdy 

' nie chodzę do obcych domów, 
tak było przez całe życie —  
ale tego m iłego zaproszenia 
nigdy nie odrzucę, przenigdy 
tej kaszy, której m i się tak 
strasznie zachciało, jak na ­
łogowem u pijakow i m ocnej 
palącej wódki. Późnym  wie­
czorem  zacny Gospodarz od­
stawił m nie do hotelu, obie­
cując, że zaraz po Mszy św. 
mnie spotlia w hotelu. W 
m i ę d z y c z a s i e  w k o -  
ściele Matki Boskiej Różań­
cowej m iałem sposobność do­
wiedzieć się z jakim  usza­
nowaniem wszyscy w Porto 
Alegre odnoszą się d o  Ks. 
Jana W róbla.' Znany wszę­
dzie, sługa i spowiednik n ie­
zm ordowany niem al wszyst­
kich Sióstr Zakonnych, P a- 
drg João, w  piusce na g ło­
wie, fotografia  św. Jana V ia- 
nney’a, znany ' każdemu 1 
ktokolwiek raz nań spojrzy, 
'na tę słodką, pokorną i miłą

postać zachowa ją  na zaw­
sze w sercu i w duszy.

Oczywiście pierwsza dro­
ga  była do K ancelarii Ks. 
Arcybiskupa, by przedstawić 
jedynego przy życiu księdza 
z pierwsze] gromadki Misji 
PolsMej. K atedra na pięk­
nym p lacu .tuż obok pałacu 
Gubernatora R io Grande do 
Sul. Idzie się w  górę-a  Wiel. 
Gospodarz ani na jeden m o­
m ent nie wypuszcza mnie z 
czulej opieki sw ojej. Nie 
m o^ę pospieszyć,, by się nie 
zm ęczyć —  nie wolno ml 
przejść przez drogę, Gospa- 
darz trzyma mnie za rękę i 
pod ścisłym, je g o  dozorem  
stajem y w kancelarii Przew. 
K s. Prałata Antoniego Pe- 
rez.

Chciałem  właśnie G o po­
zdrowić po ■ portugalsku, lub 
po hiszpańsku, a tymczasem 
Ks. Prał. mówi do mnie czy­
sto po polsku 1 wita m nie 
serdecznie i tak m ile i u - 
przejm le i cieszy się że wi­
dzi tego księdza, który wy­
prowadził dwuch innych ka­
płanów i braciszka w dżun­
gle borów brazylijskich, syn 
Hiszpana 1 Matki Polki Fran­
ciszki Hamerskiej z Kaszubów 
która synka po polsku wy­
chowała. Cześć Ci zacny Ks. 
Prałacie Perez, gorący przy­
jac ie lu  K s. Prob. Wróbla 1 
K olonii Polskiej.

Z połocu K s. Arcybiskupa 
rozciąga się wspaniały widok 
na szeroką rzekę Guaiba a 
za nią wzgórza 1 pogórki —  
istny obraz Rlvlery francus­
kiej. Oczywiście musiałem 
w ybrać się ha drugi brzeg 
rzeki i podziwiać cuda przy­
rody. Ziemia czerwona, ale 
widocznie bardzo urodzaj­
na, wszędzie piękne jarzy­
ny, kukurudza, kapusta, m ar­
chew, sałata, ogórki, pełno 
kwiatów, piękne schludne 
domki, rezydencje bogaczów, 
i podobno m nóstwo dom - 
ków polskich. Szofer, które­

go w ynajął K s. Proboszcz to 
Polak, ale żonaty z Portu- 
galką i tylko z trudem jesz­
cze potrafi rożmówić się po 
polsku. Była to jedna z n a j­
piękniejszych wycieczek, ã 
w dw óch godzinach przez 
pogórki i równiny w o- 
koło rzeki Guaiba wróciliśmy 
do Porto Alegre, by stawić się 
na czas w dom u Parii Heleny 
Leslńskiej.

Nie jestem  smakośzem i 
wyznaję, é e  nigdy nie ch o­
dziłem na żadne, uczty, ale 
obiad, wystawiony przeż Zac­
ną Gospodynię był tak samcz 
ny, —  kasza gryczana p a  
świeżym maśle, —  polęd-Wl- 
ca  tak wyborna, że się roz­
pływała w  ustach. Jeszcze 
nigdy w  życiu nie jadłem  z 
takim apetytem 1 pewnie 
pierwszy raz zgrzeszyłem ob­
żarstwem, bo się tak ob jad­
łem  jak lew, co  całe cielę od- 
razu połkną. Gospodyni roz­
prom ieniona, Panna Maria 
Dec uradowana,, że gość am e­
rykański tak się czuł, jak w 
swoim własnym domu, do 
którego zapraszał zacne Pa­
nie z Porto Alegre. Gdy to 
piszę, jeszcze ml ślinka 1- 
dzle w usta na tę kaszę 1 'wy­
borną polędw icę. C z e ś ć  
Wam Zacne Panie!

DOKOŃCZENIE

Po smacznym obledzie u 
Pani Leslńskiej. zwiedziłem 
kościółek Ks. Jana Wróbla, 
proboszcza w Porto . A legre. 
Mały ale prześliczny i czyś­
ciutki. Ołtarz Wielki, a nad 
nim  kopia Matki Boskiej 
Stachewicza, która porywa 
biedne i grzeszne serce do 
stado Boskiego Zbawiciela. 
Nic dziwnego że biedni 1 u - 
bodzy, Polacy .1 Brazylianie 
tak licznie przychodzą, na 
Mszę św.

Ilu parafian liczy Ks. Pro­
boszcz? To duża Kolonia 
Polska pewnie około 4 000, a-

le rozproszeni po całym  mieś- 
-eie a wielu z nich oderwani 
jak łódź, którą fale porwały i 
która coraz bardziej się od- 

■ dala od wybrzeża.'
Ostatnio-wszędzie spotyka­

łem Polaków: w sklepach, w 
hotelach, w różnych przedsię­
biorstwach . Spotkałem pa ­
nienkę, która zdobyła stypen­
dium na studia - w Stanach 

: Z jednoczonych i prosii^ Ks. 
Proboszcza, aby się pomodlił 
o szczęśliwą podróż do Ame­
ryki, do której tęskni niemal 
każdy Polak.

Niestety zabrakło mi czasu, 
aby zwiedzić rezydencję P ań- 

.stwa^Gacdolińskich, najpięk­
niejszą i najbogatszą, podob­
no prawdziwą Galerią sztu­
ki. Nazwisko p . .inżyniera 
E d m u n d a  Gardolińskiego 
znane jest nie tylko w Porto 
Alegre, ale w całej południo­
wej BrazyUi. W ybudował on 
w zeszłym roku 2500 domów 
dla robotników, a w tym  ro­
ku buduje największy' szpital 
w Brazylii na 1000 łóżek i za­
opatrzony w najnowsze w y- 

;nalazki konfortu i techniki. 
^Szczęść Boże! Później m la- 
fłem  wiele sposobności poznać 
. bliżej i korzystać z gościnno­

ści pana’ inżyniera 1 Jego u- 
roczej m ałżonki.

Ostatni dzień 2 llpca po­
święciłem na zwiedzanie skle­
pów i targów. Co za ruch 
szalony, co  za wystawy., co 
narodu się przesuwa po tar­
gach, gdzie znajdziesz wszy­
stko, co  Brazylia poslida  ^  
Stosy warzywa, owoców, pie­
czywa, składy mięsa świeże­
go, wędlin, cale łokcie p i l ­
skich kiełbas, wszystkiego tu 
pełno, podczas gdy Rodacy 
nasi w bogatej Polsce z gło­
du przym ierają. To był by i 

i nasz los, gdyby nas Opatrz- 
i ność Boża nie przyprowadzi- 
Í ła do tej ziemi m iodem i mle- 
! klem p łynące j.'

(C .d .n .)

Mołotow dziś, po ostatm cli 
oświadczeniach , ministrów 
państw zachodnich wie, że o - 
nl nie zgodzą się na żaden 
plan, któryby oddał Niemcy 
Za:chodme, o ludności trzy­
krotnie l i c z n i e j s z e j  niż 
wschodnie, w sowieckie ręce. 
On zaś nie podpisze żadnego 
porozumienia, któreby w łą­
czyło wschodnią strefę Nie­
miec do zachodniego świata.

Dziwnym wydaje się upór 
władców Kremla, by nie u- 
stąpić piędzi raz zagarniętej 
ziemi w okresie bomby ato­
mowej, gdy cale kontynenty 
śą nią zagrożone. Odpowiedź 
znajdziemy, jeśli uprzytom- 
nlmy sobie, że Azjaci cierpią 
na starą taktykę w ojny po­
zycyjnej, w której mare hu- 
manum odgrywało rolę decy­
dującą! nadto względy pro-

pagandowo-prestlżowe pod­
sycają ich  upór; po trzecie o - 
ni walczą o  pojedyńczych lu­
dzi jak np. nauczycielkę K o- 
senkinę, cóż dopiero o 18 m i­
lionów niewolników, potrzeb­
nych do bezpłatnej pracy.

W obec takich stanowisk 
przepaść na granicy dwóch 
światów może się tylko po­
głębić, bo Mołotow kopie tu­
nel przyjaźni patykiem 1 z 
uporem twierdzi, że to łopa­
ta!

Przewidujący obecnie A- 
merykanle wysyłają drugi 
specjalny batalion wraz z 6 
atomowymi działami do Nie­
m iec Zachodnich, oraz przy­
śpieszają budowę baz lotni­
czych w Hiszpanii, nie cze­
kając wyniku enigmatycznej 
konferencji w Berlinie.

Jan Zbrucz

S O W I E C K A  A M B A S A D A  
W W A R S Z A W I E

Przy okazji składanai listów 
uwierzytelniających p r z -e z  
nowego ambasadora ZSRR w 
Warsza-s^ie —  Georgij M l- 
chajłowicza Popowa, prasa 
reżimowa podała oficjalny 
-spis sowieckich dyplomatów 
akredytowanych w stolicy 
Polski. Przedstawia się on 
następująco:

Po ambasadorze Popowle, 
który na stanowisko to prze­
niesiony został z moskiew­
skiego aparatu partyjnego 
(zastępca członka KC KPZR) 
drugie stanowisko w ambasa­
dzie zajm uje Dmitri Ignato- 
wicz Zalkin, radca amljasady 
i “ żelazny” charge d‘affaire_s 
w razie iiieobecnoścl am ba­
sadora. O Zaikinie, którego 
szczególnymi względami cie­
szy się podobno p . Żoflą  Pu- 
tramentowa, żona b : am ba­
sadora bieruto,wego w Pary­
żu —  mówią w Warszawie, że 
jest on rzeczywistym “ wielko­
rządcą sowieckim” w Polsce. 
Faktem jest, że Zaikin prze­
trzym ał już dwu ambasado­
rów —  Lebiediewa (który jest 
w tej chwili w Helsinkach) i 
Sobolewa (podobno m iano­
w any do  Aten-)'.' Dalej nastę­
pu je w hierarchii dyplom aty­
cznej Dimitrij Aleksandro­
wicz Kazjuków, t. zw. torg- 
pred. czy przedstawiciel han­
dlowy. «Zastąpił on w W ar­
szawie Barabina którego pry­
watne interesy handlowe sta­
ły się w Warszawie zbyt glo- 
.śne. Dwaj młodsi . koledzy 
Zaikina, również radcy am ­
basady —  Waslylll N. Pro- 
kurnow i Paweł P. Turpitko, 
przesłani zostali do Polski 
niedawno. Po n ich następu­
je  gen. m jr. Joslp Kazak, 
attache wojskowy, flgurant 
bez znaczenia. Nawet karto­
tekę personalną wojskowych 
Rokossowskiego, wysłany c h 
na studia do ZSRR, prowadzi 
nie on a jego zastępca.

Następne m iejsće po K a- 
zaku zajm ują dwaj pierwsi 
sekretarze ambasady: Jakub 
K. Podolski, i niedawno a- 
wànsowany, od paru lat prze­
bywający w Polsce. Alèksan- 
der K . Jermilow. Zastępca 
“ torgpreda —  Wikentyj A- 
Golowanow (szczególnie nle- 
lublany, nawet przez reży­
m owców warszawskich), za j­
m uje następne miejsce. Po 
nim  następuje płk. Paweł 
Dawidowicz Gierko, zastęp­
cą attache wojskowego (ale 
nie ten, który prowadzi kar­
totekę), dalej Josif B . Jego-

row jest drugim sekretarzem 
ambasady.' Jakub G . Safi- 
row i Artemlj G . Łukanow 
sprawują obowiązki trzecich 
sekretarzy. Wreszcie listę o - 
ficjalnego zespołu zamyka 
Piotr P. Krylów, attache am -

Wynlkałoby z tego, że so­
wiecka ekipa dyplomatyczna 
w Warszawie, łącznie z am ­
basadorem, liczy 14 ludzi. 
Tymczasem, o czym prasa 
warszawska już nie mówi, w 
w warszawslęim MSZ akre- 
dytoanych jest z “ przywileja­
mi dyplom atycznym i" (stan 
z dnia 1 czerwca 1953 r . )  — 
119 obywateli sowieckich, w 
tym 93 urzędników cywilnych 
1 26 wojskowych. Bez “ przy- 
wilel dyplom atycznych” for­
malnie, b o  faktycznie m ają 
oni je również, na liście war­
szawskiego MSZ znajduje się 
ponadto 54.cywilnych 1 w oj­
skowych obywateli sowiec­
kich, w większości stanowią­
cych personel kancelaryjny 
pracowników technicznych 
(radiotechnicy, szoferzy^, e - 
lektrotechnlcy, Itp.) i służ­
bę. W rezultacie zespół am ba­
sady ZSRR w Warszawie, a- 
kredytowaivy przez MSZ (a  z 
rozm aitych powodów nie 
wszyscy urzędnicy są akredy­
towani) —  lltzy 173 ludzi. 
W ydaje się, że dlatego ogło­
szono listę oficjalnych dyplo­
matów sowieckich, aby spra­
wie wrażenie”  że te nazwis­
ka wyczerpują skład misji.

Na liście nlewymienionych 
publicznie pracowników am ­
basady "z  przywilejami dy­
p lom atycznym i" znajduje 
się m .ln . gen. mjr. Orlow, 
szef sowieckiej m isji w ojsko­
wej w Polsce, ppłk. Jurij A - 
leksiewlcz Korostow, drugi o - 
bok ppłk. Gierko, zastępca 
attache woskówego (K oro­
stow właśnie prowadzi karto­
tekę “ stażowców" wysłanych 
dp ZSRR) ppłk. Lew W ładi- 
mirowicz Dobrynln, który 
zaraz po ukończeniu działań 
w ojennych był oficerem so­
wieckiej m isji repatriacyjnej 
w Paryżu i specjalnie zajm o­
wał się Polakami; kapt. MGB 
(obecnie GUGB/MVD) Igor 
Stefanowicz Matrosow, któ­
rego funkcje w ambasadzie 
nie są jasno sformułowane. 
Jest na tej liście inżynier 
agrqnom Wiera Wiliczinska, 
która zajm uje się sprawami 
PGR-ów  w Polsce, jest Fiodor

(Dokończenie na 6-ej str.)

(Ciąg dalszy III.)

Ludzie zbędni są nie mniej 
niebezpieczni od ludzi głod­
nych, "Ludzie zbędni”  są m o-. 
że bardziej niebezpieczni od 
głodnych gdy w  oparciu o ka­
pitał lub kredyt gwarancyjny 
stają do wyścigu z głodnym i

• o “m iejsce pod słońcem ”  w 
cudzem kraju . Wielkie m o­
carstwa często są krajam i 
ludzi zbędn ych .

W roku 1 ^ 9  autor tej roz­
prawki m iał biurko pełne 
materiału in form acyjn ego ł 
statystycznego dla napisania 
pracy o tej stronie zagadnie­
nia. Nie znał on  wtedy ani 
problemów erozji i w ysycha­
nia ziemi, ani grozy zbyt 
szybkiego przyrostu ludności 
na świecie, o których tak w y­
m ownie i słusznie alarm uje 
Vogt. Bez alarm u V ogt’a o - 
bliczałem wtedy, że świat m a 
ponad 500 m ilionów  poten ­
cjalnych ludzi zbędnych, t. j. 
skazanych na bezrobocie, 
gdyby wszędzie m etody pracy 
“zracjonalizow ać”  na wzor

WŁADYSŁAW DIAMAND

POŁUDMIOWA AMEiYI^A W OSOCIO POKOJO LOB WOJUY
krajów  pracujących najbar­
dziej wydajnie. Na wypadek 
w ojny ci “ ludzie zbędni” wy­
rzuceni poza nam as norm al­
nego podziału pracy stać się 
m ogą- lawiną ruszającą na 
podbój cudzego obszaru.

Brazylia jeszcze nie m a ko­
nieczności Istnienia ludzi 
głodnych, niema ich  Francja, 
niema ich  nawet Egipt ani 
■wiele tea jów  których ludność 
naprawdę głoduje. Gdyby b o­
w iem  zamiast kawy dla sma­
koszy, zamiast tytoniu dla 
palaczy, zamiast bawełny dla 
kaprysów strojnej mady, na 
ziem i zdatnej do użytku u - 
prawiano żywność, gdyby za­
m iast winnic W łoch, Francji, 
Hiszpanii rosło zboże... głodu 
by nie było pod drzwiami, 
czas m ożliwej obrony przed 
głodem  byłby dłuższy, mniej 
ziem i ulegałoby wyjałowieniu. 
G dyby zamiast papieru ule­
gającego zupełnemu zniszcze­

niu za każdym pierwszym lub 
co drugim razem jego użycia 
drukowano na m ateriale da­
jącym  się regenerować, m niej 
nlszczonoby lasów, m niej by­
łoby erozji od wody 1 wiatrów, 
m niej szybko wody by ścieka­
ły, m niej byłoby potem ziem 
nagich 1 suchych .

Nie m ożna już w świecie 
stosować “ wolność Tomku w 
swoim dom ku” . N. p . Egipt 
nie m ógłby korzystać z  błogo­
sławieństwa corocznych wy­
lewów Nilu osadzających pro­
dukt erozji żyznych ziem w 
Sudanie gdyby Sudan sam 
radykalnie chciał -wykorzy­
stać swoje ziemię i wody. 
żadna jednostronna decyzja 
tam się nie ostoi. Ale kom ­
promisy i wzajem na pom oc 
m ogą sprawić itam jeszcze 
cuda .

Brazylia nie musi na przy­
szłość dawać światu równie 
żałosne widowiska jak te po

roku 1949 gdy w  .szale kon- 
junktur kawy 1 bawełny z'a 
zetkl milionów dolarów spa­
lono lasy a potem  niskie ce ­
ny bawełny zahamowały 
plantacje 1 mróz sparzył ka­
wę. W ody i wiatry tam bez 
przerwy niszczą poleśne ob­
szary rokując zupełną ich 
jałowość za kilkanaście już 
lat.

Zaczyna się .już rodzić w 
świecie poczucie potrzeby 
śwlaclomego postępowania i 
celowego myślenia w spra­
wach takich jak  decyzje o 
liczbie potomstwa, o obcho­
dzeniu się z ziemią, o w ybo­
rze zawodu 1 nauki, o  polity­
ce pieniężnej, produkcji i 
transportu.

Jest na to czas najwyższy 
—  oby nie spóźniony.

W naszych obecnych cza­
sach, jeszcze przed upływem 
lat 20, zbiegają się aż trzy 
wielkie niebezpieczeństwa.

1) Malutki zapas posiada­
nego jeszcze.czasu broni nas 
od tego by nieuniknioną by­
ła klęska ruszenia się m ilio­
nów ludzi nieodwołalnie ska­
zanych na śmierć głodową.

2) Ruśzyć mogą miliony lu­
dzi wcale nie głodnych, ale 
zbędnych. W ygrana drugiej 
w ojny światowej nie rozwią­
zała bowiem tego problem u.

3) Ludy zagi'0Ż0ne głodem 
lub zbędnością mogą zostać 
sztucznie sprowokowane do 
ruszenia i gwałtów przez w i­
dok wyJSlowiania olbrzymich 
obszarów ziemi przez rabun­
kową gospodarkę, podczas 
gdy dla n ich niema już rod­
nej ziem i.

Wszystkie te niebezpieczeń­
stwa, poprzez w ojny ruszyć 
m ogą lawinę nieszczęść, w o­
bec których bledną skutki 
zniszczeń wywoły w a n y c h 
w ojną atom ow ą. W rozprzęg- 
nlęciu organizacji m iędzy­

ludzkiego podziału pracy 
tkwi możliwość w y r o k u  
śmierci (już teraz) dla ponad 
1/3 ogółu ludzkiego.

Sytuacja jest gorzej ja k . 
groźna ale nie jest Jeszcze 
beznadziejna. Dla leczenia 
zła potrzebną jest atmosfera 
spokoju i zaufania, m ożność 
wykonywania planów wiel­
kich, konsekwentnie przez 
'kilkanaście conajm niej lat, z 
-wolą wzajem nego pom aga­
nia spble. Potrzeba ogółu 
ludzkiego stanąć musi wyżej 
od egoizmu grup. Nie ozna­
cza to wcale potrzeby lub m o­
żliwości totalnych progra­
m ów. Oznacza to tylko pier­
wszeństwo dla badań 1 prac w 
tym kierunku. Nie ma sensu 
w alczyć tylko o zyski jeśli ce­
ną zysków jest śm ierć. R a­
towanie życia a potem zyski 
oto naturalna kolejność wagi 
sprawy. Jeszcze usiłujemy 
ratować wspólną łódź 1 me 
dopuszczamy do walki o  to 
kto ma utonąć, by żywi m o­
gli czepiać się rozbitych jej 
desek. .(C .d .n .)
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SŁO W O  B O Ż E
NIEDZIELA STAROZAPUSTNA CZYLI 

SIEDEMDZIESĄTNICA 
Ewangelia zapisana u św. Mateusza (20, w. 1 —  16) 

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swo- 
^ i r i Ł  im tę przepowieść: Podobne jest królestwo
^  niebieskie gospodarzowi, który wyszedł bar- 

|1 dzo rano najmować robotników do winnicy 
swojej. A uczyniwszy z robotnikami umowę po dena­
rze na dzień, posłał ich do winnicy swojej. I wyszedł­
szy koło godziny trzeciej, ujrzał innycli siedzącycłi na 
rynku łjezczynnie. I rzekł im: Idźcie i wy do winnicy 
mojej, a co łiędzie sprawiedliwie, dam wam. A oni po- 
szlL I znowu wyszedł około szóstej i dziewiątej godzi­
ny, i uczynU podobnie. Wyszedł jeszcze około jedena­
stej i znalazł innych stojących, i powiedział im: Czemu 
tu stoicie próżnując dzień cały? Mówią mu: Bo nas 
nikt nie najął. Rzekł im: Idźcie 1 wy do winnicy mo­
jej. A gdy nadszedł wieczór, rzekł pan winnicy rząd­
cy swemu: Zwołaj robotników 1 daj im zapłatę, po­
cząwszy od ostatniego aż do pierwszych. Gdy tedy 
przyszli, którzy około jedenastej godziny przybyli, o- 
trzymali po denarze. A gdy przyszli także i pierwsi, 
mniemali, że więcej otrzymają, ale 1 oni otrzymali po 
denarze. A wziąwszy szemreli przeciw gospodarzowi, 
mówiąc: Ci ostatni tylko jedną godzinę pracowali, a 
uczyniłeś Ich równymi nam, którzyśmy znosili ciężar 
dnia i upału. A on odpowiadając jednemu z nich, 
rzekł: Przyjacielu, nie wyrządzam ci krzywdy. Czyżeś 
się ze mną nie umówił za denara? Weźmij, co twoje, 
a idź; chcę wszekże i temu ostatniemu dać jako i to­
bie. Czyllż mi nie wolno uczynić co chcę? 1 czyż złym 
patrzysz okiem na to, żem ja dobry? Tak cl ostatni 
będą pierwszymi, a pierwsi ostatnimi. Bo wielu jest 
wezwanych, ale mało wybranych.

ŻNIWO WIELKIE ROBOTNIKÓW MAŁO (Mt. 9, 37
Prawo kościelne mimo wielkiego braku księży jest 

bardzo wybredne w przyjmowaniu kandydatów do 
kapłaństwa.

świat zaś ze swej strony robi wszystko, by mło­
dych, pełnych ideału młodzieńców oderwać od myśli 
o kapłaństwie.

A jednak mimo tego szereg młodych Samuelów 
coraz więcej się powiększa, mimo, że warunki utrzy­
mania coraz trudniejsze, a nauka rozłożona jest na 
długi okres czasu.

świadczy to, iż łaska boża pulsuje w młodych 
sercach, Duch święty nie przestaje działać, a sztan­
dar Chrystusowy powiewa śmiało nad światem dzisiej­
szym, iż całe szeregi szlachetnych młodzieńców gar­
nie się do chorągwi Krzyża.

Najwięcej sług ołtarza rekrutuje się z warstw niż­
szych, obok nich zawsze znajdują się jednostki z wy­
sokich rodów, stan średnio zamożny rzadko poświęca 
synów na służbę Ołtarza, zbytnio pochłonięty zdo­
bywaniem ziemskich bogactw.

Najstarszymi seminariami są prawdziwie chrze­
ścijańskie rodziny.

Oby jak najwięcej było świętych matek, które 
dając światu przyszłe pokolenia w sercach swych dzie­
ci budziły powołania kapłańskie.

Oby rodziny chrześcijańskie, które tego szczęścia 
nie mogą dostąpić, nie zapominały o dziele powołań 
kapłańskich, hojną dłonią wspierając semniaria, gdzie 
w cieniu Ołtarzy Pańskich szkolą się kadry przyszłych 
szermierzy idei Chrystusowych.

Bo świat odrodzić się może do życia żywej wiary 
przez świętych kapłanów, jak odrodził się w pierw­
szych wiekach chrześcijaństwa.

Oby ta chwila jaknajprędzej wybiła!
Przyśpieszmy ją przez werbowanie licznych po­

wołań kapłańskich. X  W  S

SPRAWY KATOLICKIE

PREZYDEMT EISENHOWER
O P R A S I E  K

WASHINGTON, (IĆ) — Z 
okazji "Miesiąca Prasy Kato­
lickiej", urządzanego co roku 
w lutym, prezydent Dwlght 
Eisenhower wystosował do 
Stowarzyszenia Prasy KatoU- 
cklej specjalny list z życze­
niami 1 zachętą do dalszych 
wysiłków na polu prasowym. 
Tematem tegorocznego mie­
siąca prasy katoUcklej jest 
motto : “Podtriymać wiarę 
przy pomocy cnoty, a cnotę 
przy pomocy wiedzy” . Prezy­
dent stwierdza w swym Uście, 
że motto jest bardzo na cza­
sie, gdyż “Wiara jest podsta­
wą wolności i wiedzy” .

Równocześnie z listem pre­
zydenta nadszedł również ob­
szerniejszy list Sekretarza 
Pracy James Mltchell’a, pię­
tnastego w historii Stanów 
Zjednoczonych katolickiego 
członka gabinetu. Mitchell 
winny być t(imanl ze swej 
stwierdza, że "katolicy po-

A T O L I C K I E J  
prasy, która jest symbolem 
wolności człowieka 1 jego re- 
llgil wobec podwójnej groź­
by: wewnętrznej dekadencji 
1 zewnętrznej przemocy”. 
Mitchell podkreśli! również 
doniosłość prasy katolickiej 
dla obrony narodów za że­
lazną kurtyną. “Wydaje się, 
powiedział Mitchell w swym 
liście, jakoby czułość na prze- 
sladowanla stępiała w za- 
chodnlm świecle z powodu 
wyjawienia nowoczes n y c h 
barbarzyństw. Pomimo iż ze 
wstrętem śledzimy nadużycia 
1  bezprawia, którymi ateisty­
czne państwo gwałci dusze 1 
ciała ludzkie, mimo to je- 
stesmy skłormi zapominać o 
tym szybko. Obowiązkiem 
prasy katolickiej Jest przed­
stawianie nadal historii 1 lo­
sów wschodniej Europy w 
jak najbardziej graficzny

“A DLACZEGO DZIADEK MRÓZ NOSI CZAPKf BISKUPIA ?”H  U L H V & C U V  ,  terenie, Naogoł obawiają Si
Nauczyciel, długoletni dzia­

łacz harcerski, świeżo przy­
były z Kraju podzielił się z 
nami ciekawymi Iniorm acja- 
ml na temat obecnego stanu 
organizacji harcerskiej w 
Polsce:

“Przy odbudowie tej orga­
nizacji po wojnie, wzorowano 
się w sposób m echaniczny na 
radzieckich “ pioniorach” , ale 
wreszcie zaprzestano tego, bo 
przykład sowiecki nie dzlaial 
dodatnio na m łodych.

“ Zmieniono dawne nazwy... 
Przede wszystkim nie używa 
się nazwy ZPH a OH (Orga­
nizacja Harcerska). Nazwa 
firużyny została, ale nie ma 
drużynowego a tak zwany 
przewodniczący dr u ż y n y , 
Drużyna jest dużą Jednostką 
1 odpowiada właściwie daw­
nemu hufcowi. Dzieli się o- 
na na zastępy które prowadzi 
znów przewodniczący zastę­
pów a zastępy dzielą się na 
ogniwa prowadzone przez 
przewodniczących.

“ Nazwę “ przewodniczący” 
wprowadzono dlatego, że we 
władzach administracyjnych, 
w Radach Narodowych 1 in ­
nych ta nazwa się powtarza a 
więc młodzież harcerska ma 
być dumna z posiadania ty ­
tułów równych wielkim dyg- 
n l t a r z o m  w państwie. . .  
Wszyscy przewodniczący w 
hierarchii harcerskiej mają 
jedynie do pomocy kronika­
rzy. .. Każdy zastęp, ogniwo 
i drużyna m ają swe nazwy. 
Znamienną rzeczą jest, że 
jednostki te wybierają sobie 
zwykle nazwy niezwiązane z

komunizmem jak np . ogniwo 
Im. M. Curle-Skłodowsklej,
Żeromskiego, K ołłątaja, Itd.

. . . “ Przewodniczącym dru­
żyny są albo uczniowie albo 
nauczyciele, szkoleni na ^  
tygodniowych kursach. Nad 
całością organizacji w daw­
nym powiecie czuwa instruk­
tor powiatowy. Co miesiąc 
urządza on dwudniowe od­
prawy dla przewodników 
harcerskich.

Na odprawach przewodni­
czących drużyn musi być o - 
becny przedstawiciel z W y­
działu Oświaty P. R . N. (P o­
wiatowej Rady N arodowej). | n e j .
Władzom zależy na uaktyw- Mundury są podobne

OH m a właściwie przygoto­
wać młodzież do wstąpienia 
do ZMP!

.Zniesiono dawne stopnie 
harcerskie i odznaki. Odzna­
ka jest kc^o u podstawy k to- 
rego widnieje napis “ Czu­
w aj” . Z lewej strony (do n a j­
wyższego punktu u góry) k o- 
ło  Jest zębate; z prawej stro­
ny obrębem koła jest kłos 
(m a to sym bolizować sojusz 
r o b o t n ic z o -c h ło p s k i ) .  W 
środku koła nad napisem 
“Czuwaj”  umieszczony Jest 
znicz (oświata), powyżej pol­
ska flaga na tle flagi czerwo-

nieniu harcerstwa i przero­
bieniu tego ruchu na swą 
modłę, bo wiedzą o tym, że 
harcerstwo m a piękne trady­
cje  1 że młodzież w pewnym 
wieku chętnie bierze udział w 
podobnym ruchu . Dlatego 
też może narazie nie zm ienio­
no nazwy harcerstwa —  tra­
dycje są zbyt silne. Na nau­
czyciela narzucono obowiązek 
werbowania młodzieży do 
harcerstwa. W  licznych spra­
wozdaniach musi się nauczy­
ciel wykazać ilością zwerbo­
wanej młodzieży i pracą w 
OH ..

. . .  D o harcerstwa należy 
młodzież od klasy 2 —  po­
cząwszy, do wieku 16 lat, któ­
ry określony Jest jako górna 
granica. (Za wyjątkiem in­
struktorów i przewodników 
harcerskich). Po przekrocze­
niu lat 16 młodzież harcerska 
automatycznie zostaje przy­
jęta przez ZMP. Cała praca

do
dawnych. Nie m a stopni har­
cerskich jak wywiadowców, 
ćwików, itp . Utrzymano n a ­
tom iast dawne sprawności.

Praca główna polegać ma 
na pracy sp ołecznej. Zebrać 
Jednak dzieci gdy chodziło o 
Jakąś pracę, było tak trudno, 
że nauczyciel, opiekun h a r­
cerski albo przewodniczący 
drużyny zmuszony był pracę 
prowadzić n a . . .  papierze aby 
wykazać się rezultatam i. Jak, 
utrzymuje inform ator, inni 
robili tak sam o. . .

Nie śpiewa się dawnych 
piosenek harcerskich (z m a­
łym i w yjątkam i). Prawo har­
cerskie i przyrzeczenie zm ie­
niono w “ dem okratyczny” 
sposób, opuszczając służbę 
Bogu a za to podw ójnie na­
kazując służbę dem okraty­
cznej Polsce ludow ej. Prze­
wodniczący drużyn harcer­
skich nieraz "błądzą w ciem ­
nościach” odnośnie pracy w

Zasady chrześcijańskie w obecnych czasach
Zdaje się być śmiesznym 

ten tytuł i artykuł. Przecież 
żyjemy w świecie i czasach 
chrześcijańskich, a w kraju, 
gdzie w większości wyznawcy 
należą do Kościoła K atolic­
kiego, więc co tu, ma ktoś 
gadać?. . .  Jednakowoż za­
stanówmy się czy postępuje­
my i żyjemy wedle wskazań 
i nauki wielkiego Mistrza — 
czlowiekia i Boga z Nazare­
tu, który przyszedł na świat 
w ubóstwie będąc Synem 
Najwyższego?...

”Miłuje bliźniego swego” ...
Czy siejąc mord i pożogę 

'm iłuje się bliźniego? .i.. Czy 
niszcząc wszelkie człowie­
czeństwo i upadlając bliźnie­
go do stanu najniższego 
stworzenia, wykazuje się m i­
ło ś ć ? .. .  Czy nie jednostki, 
nie tysiące, ale całe narody 
oddając pod bicz potworom 
na zagładę wykazuje się m i­
łość b liźn iego?... Czy przez 
podburzanie do walki, a po­
tem deptanie zasad i idea­
łów, o które rozpętało się

walkę, jest pracą dla m iłoś­
ci b liźn iego?...

dzy narodam i pogańskim i. . .  
j Boć, jeżeh się mówi o  zasa-

”Miłuj bliźniego swego, jak i dach chrześcijańskich, na -
siebie sam ego’

—  Zapewne szatan śmieje 
się do rozpuku, że pom im o 
2 000 lat, jeszcze świat da­
leki jest od tego podstawo­
wego przykazania..

Wciąż na świecie panuje w 
takiej czy innej form ie nie­
wolnictwo; wciąż ostnieje na 
świecie ucisk człowieka przez 
człowiek^, Y îąż "człowiek 
człowiekowi jest wilkiem” . . .

I tego braku podstawo­
wej zasady nauki chrześci­
jańskiej nie należy dopatry­
wać się li tylko za t .zw . 
"żelazną kurtyną” na wscho­
dzie i tu, skąd poszło i idzie 
apostolstwo nauki Chrystu­
sa Pana na resztę św iata ...

Bardzo możliwe, że z p o ­
wodu braku tej podstawowej 
nauki, Względnie praktyko­
wania je j, między narodami 
chrzęści j ańskimi, n a u k a  
Chrystusowa tak wielkie na­
potyka trudności i opór m ię-

ORGANIZACJA POLSKIEJ 
MŁODZIEŻY W A NGL I I
LONDYN, (IC) —  W .jesie­

ni ubiegłego roku powołana 
została przez polskie Władze 
Kościelne na terenie W. Bry­
tanii specjalna instytucja 
katolicka, której zdaniem
jest zajęcie się zorganizowa­
niem starszej młodzieży pol­
skiej. Nazwa tej instytucji 
brzmi: “ Sekretariat Polskiej 
Pracującej Młodzieży K ato­
lickiej", a opiekunami Jej z 
ramienia polskich Władz Ko- 
scielnych są: K s. Prałat
Włodzimierz Cieńskl 1 ks 
Kanonik Stanisław Bełch 

Sekretariat Polskiej Pracu­
jącej Młodzieży Katolickiej 
zw ó c lł się do Katolickiego 
Ośrodka Wydawniczego "Ve­
ntas" z inicjatywą wydawa­
nia osobnego pisma dla star­
szej młodzieży, w  dniu 1 
stycznia 1954 roku ukazał się 
pierwszy numer nowego mie­
sięcznika pod nazwą: “ Dro­
ga”  —  miesięcznik młodych” . 
Jest to obszerne czasopismo, 
bogato ilustrowane z licznymi

ozdobami graficznymi w ko­
lorach. Doborowa treść 1 
i piękna szata graficzna wy­
różnia “Drogę” wśród cza­
sopism polskich dla młodzie­
ży, a nawet wśród pism dla 
starszych.

PONAWIAJĄ WALKÇ  
O SEMINARIA 

WARSZAWA, (IC) — Na 
ostatnim zebraniu reżimo­
wego duchowieństwa z okrę­
gu warszawskiego ponowiono 
poprzednio poruszaną spra­
wę wychowania kleryków w 
seminariach duchów n y c h . 
Podsunięci przez komunistów 
aktywiści w sutannach kry­
tykowali biskupów 1  reytorów 
seminariów, twierdząc, że 
"alumnów nie należy wycho­
wywać jako kwiaty cieplar­
niane lecz od samego począt-
cnrt?i ‘ch włączyć w nurt 
codziennego życia 1 proble- 
mow Polski ludowej” .

LOS MISJONARZY W CHINACH
SAN FRANCISCO, (IC) _  

Do Â merykl przybył ostatnio 
z Dalekiego Wschodu biskup 
Kenneth Turner, ordynariusz 
diecezji Llshul w Chinach 
komunistycznych. Poml m o 
wieloletniej charytatywnej 1

Chi­
nach biskup został wypędzo­
ny z. Chin Jak 1 inni zágrL 
niczm misjonarze. Oświad- 
czył on po przybyciu do Van- 

“  w ciągu najpóź­
niej jednego roku w Chinach 
komunistycznych nie pozo­
stanie ani jeden zagraniczny 
misjonarz katolicki. “Komu­

niści chińscy usiłują znisz 
czyc Kosclól katollcW i wv 
pędzie wszystkich mlsjona 
rzy”, powiedział biskup Tur' 
ner. “W roku 1947 było w
Chinach 5.496 k a to T k i^ i

o k a z j a  !

cif fedak-cjl LUDU obrazy słvnnvch 
malaray polskich po reme 
przystępnej.

leży zastanowić się czy te 
zasady są przez nas prakty­
kowane i wykonywane; nie 
można od pogan 1 wrogów 
żądać tego, czego sami nie
wypełniamy  TymbardzieJ
w czasach radia...

Kiedy w świecie zapanuje 
miłość bliźniego; kiedy tak 
biedak, jak bogacz, poczują 
się braćmi: kiedy zniknie 
wyzysk 1 ludzkość pozbędzie 
się fantastycznego i szatań­
skiego zdobywania bogactw 
materialnych; wtedy śmia­
ło rzec będziemy mogli, że 
żyjemy wedle zasad chrze­
ścijańskich...

Tymczasem nasze życie i 
postępowanie zasadza się i 
mieści wedle dwu miar i 
dwojako sądzimy, zależnie od 
stanu posiadania danej o- 
^oby...

Mimo olbrzymich osiągnięć 
kulturalnych, ludzkość dale­
ką jest od wskazań Zbawicie­
la Pana, co może grozić jej 
zagładą, gdyż rozwój kultu­
ralny skierowany jest ku 
złu. ..
Nic nie znaczy udoskonalić 
się materialnie, zdobyć for­
tunę, a spodlić się duchowo, 
czego dowody liczne mamy, 
tak w życiu partykularnym. 
Jak międzynarodowym...

Wszak naród (Niemcy), 
który chełpił się, że niema 
analfabetów, pod względem 
duchowym, spadł do pozio­
mu ludożerców, chyba tyl­
ko z tą różnicą, że Jeńców 
nie zjadał, ale — wiadomo 
co czynił.

A kraj 1 ojczyzna w rę­
kach ludu pracującego?
A żyjemy w XX wieku! Era 
atomiczna! ?
. Jeżeli czasy, w których ży,- 
jemy są czasami postępu 
rozwoju cywilizacji ”epoca 
atomica”, jeśli to Jest postę­
pem to niech czemprędzej 
ziemia pochłonie naszą “cy- 
wlllzację” i jej wielkich wy­
nalazców i nas!... Bo taka 
cywilizacja wypacza pojęcie 
o Bogu, a z człowieka czyni 
potwora, lub niewolnika!...

Wład. Hryncz 
Rio Azul

robić coś na stary sposób, ale 
czasami ryzykują własne po­
mysły.

N i e k t ó r e  improwizacje 
harcerzy wywołują niezado­
wolenie ZMP i instruktorów. 
Np. w Kolumnie pod Pabia­
nicami przewodniczący dru­
żyny zorganizował na święti 
Wielkanocne straż przy Gro­
bie Chrystusa. Na Jednym z 
następnych zebrań nauczy­
cielskich przewodniczący ZM- 
P surowo przeciw temu wy­
stąpił i żądał wyciągnięcia 
konsekwencji.

Harcerze też zwykle zaj­
mują się urządzaniem drzew­
ka, która to tradycje przeno­
si się obecnie z Bożego Naro­
dzenia na 1 stycznia. Drzew­
ko zdobi się (gdy przewodni­
czący na to uważa) gołąbka­
mi pokoju, obrazkami boha­
terów pracy. Kolęd śpiewać 
nie wolno, śpiewa się “pieśni 
masowe” . Naturalnie dzieci 
zdają sobie sprawę z tego, że 
robi się to na pokaz, bo cią­
gle Jeszcze w Polsce w do­
mach święci się tradycje 
drzewka Bożego Narodzenia i 
śpiewa się kolędy.

Tak samo na 6 grudni* 
Dziadek Mróz zamiast św. 
Miktrfaja obdarowuje dzieci. 
Władze komunistyczne wie­
dzą, że nie usuną łatwo tra­
dycyjnych zwyczajów. Chcą 
je zachować zmieniając ich 
charakter. Dzieci Jednak 
przyzwyczajone w domu do 
sylwetki “św. Mikołaja pyta­
ją ze zdziwieniem: “ A dlacze­
go dziadek Mróz nosi czapkę 
biskupią?”. .

. . .  W każdym razie harcer­
stwo takie jak teraz straciło 
swój urok dla młodzieży. 
Młodzież należy do OH z tych 
samych względów co star­
sza młodzież do ZMP — aby 
sobie zapewnić dostęp do dal­
szej nauki i łaski kierowni­
ctwa szkoły.

"OH Jest organizacją ma­
sową — propagowaną silnie. 
Nawet małe dzieci muszą 
brać czynny udział w komen­
towaniu wszystkich wypad­
ków politycznych i wydarzeń 
gospodarczych. Muszą poma­
gać w pracy w polu, maja 
zbierać zioła, złom i odpad­
ki.

OH Jest organizacją uży­
waną również do pracy pro­
pagandowej poza szkołą. Np. 
przy okazji świąt państwo­
wych, przy okazji dożynek, 
przy obowiązkowych dosta­
wach płodów rolniczych dla 
państwa harcerze biorą ofi­
cjalnie udzla. Udział malców 
w mundurach ma wzruszać 
społeczeństwo i osłodzić mu 
oddawanie owoców swej cięż­
kiej pracy za półdarmo.

Kolonie i obozy harcerslde 
urządzane są z mniejszym 
wkładem propagandowym i 
cieszą się większą popular­
nością wśród harcerzy. Na 
obozach harcerze są mniej 
kontrolowani — mogą się wy- 
hasać swobodnie. Naturalnie 
zmusza się ich do prac w 
polu — w PGR-ach, przy 
spółdzielniach, ale zasodni- 
czo są wolni. Wolni od sta­
łego nadzoru, od stale wbija­
nej w głowę obowiązkowoś­
ci i służenia Polsce “ludo­
wej".

Władze nie popierają tak 
mocno obozów harcerskich 
jak kolonii -dziecięcych, czę­
sto też harcerze nie mogą 
Jechać z różnych przyczyn na 
obozy samodzielnie a Jadą 
wspólnie z dziećmi z danego 
zakładu szkolnego.

Władze chcą zatrzeć powo­
li wspomnienia dawnych gier 
harcerskich, chcą niszczyć 
dawnego ducha 1 dawne tra­
dycje.

Narazie nie udaje się im 
to, bo młodzież z opowiedań 
^«rszych osób J z książek 
dużo jeszcze wie o harcer­
stwie z czasów Polski Nie­
podległej.

(‘TO adom ości o Polsce” )

i
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Febre Tifóide e Disenteria
vel ao°apa“ Snto®(aè“ ãsM dt̂ f̂ebre®̂  ̂ ®Entre outros fatores ant m, -f tifolde e deslnterias. 
figuram as enchentes e consla^níl» Pa^a isso,
que sao velculadore'! rino alagamentos ocorridos,
cia até poderáTter Patogênicos. Tal ocorrên-
dêmlco, se midídaf a c a u t e l a d ™

Como sempre entre í " ™  executadas,
guram em m aV  númer^ vitimas passivas, as crianças fi- 
certos cuidados essseMais f  .necessário que, além de 
tambem se procure a imfmi ?P'*Çavels ao meio ambiente, 
doenças evitáveis. ™ “ nlzaçao do organismo contra essas

Higiene para se*rem̂ vacínad'os Saúde e Postos de
a íebre tifóide e desintwi» ' ® não só contra
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IŁłCIK  SPORTOWY

K Ó Ł K O  C Z Y  K O Ł O ?
Każdy człowiek myślący 

ma pewne swoje opinie. Ale 
są pewne rzeczy, które są 
przyjm owane bez na jm nie j­
szego ALE. Do n ich należą 
takie ja k : 2 + 2 -4  kamień
jest kam ieniem , żona jest 
żoną i jest jeszcze coś, sport 
zawsze jest sportem.

Ażeby uniknąć kompUkacji 
postaram się zdefiniow ać 
słowo SPORT. Sport, są to 
pewne czynności fizyczne ce ­
lem \vzmocnlenia stanu fi-  
iryczneęo. Ceyli sportowcem  
jest ten, kto w ykonuje ćw i­
czenia fizyczne, gra w piłkę 
nożną, w siatkówkę, albo u- 
prawia lekką-atletykę. W o­
bec czego pan, który uprawia 
politykę dla sportu nie w cłio- 
dzi w ^ o n o  sportowców.

W K urytybie istnieje je d ­

no koło sportowe, które w 
ostatnich czasach bieże dość 
czynny udział w ruchu spor­
towym am atorów w Kuryty­
bie. Jest to kółko "Białego 
Or^a” . Przez dłuższy czas 
starałem się obserwować we­
wnętrzny ruch kółka i na ­
szą reakcję. Byłem zdziwiony 
współpracą członków. Wcale 
niepodobni do naszych ro ­
daków. W kółku znajdują się 
członkowie prawie wszystkich 
towarzystw polskich. Polacy 
urodzeni w Brazylii razem 
z nowo-przybyłym i.

Teraz nasza reakcja. Jest 
m ecz. Wszystko w najlepszym 
porządku. Są wszyscy gra­
cze li około 10 osób (przeważ­
nie ze strony przeciwnej) 
My uważamy, że nieopłaca 
się patrzeć na "wariatów” , bo

i poco? Inni zaś uważają, że 
jak to można, przecież tam 
gra ten i tamten, a on to 
pijak, niewychowany. Tak 
my się na to zapatrujemy. 
Bolesne to, ale prawdziwe.

Chciałbym zapytać nas 
samych, czy to jest rzeczy­
wiście tak beznadziejne, czy 
nasza młodzież to napraw ­
dę nie zasługuje na nic wię­
cej tylko na wymówki? Czy 
my jak byliśmy w ich  wieku 
bylLśmy lepsi? Ile to razy za 
nasze pomysły dostawaliśmy 
lanie od ojca  czy matki? 
Wszyscy dbają o młodzież, o 
ich stan moralny i fizyczny 
tylko zdaje się m y nie mamy 
na to czasu. Nigdzie się o tym 
nie słyszy. Nikomu nie przy j- 
chodzi do głowy, aby wzbu­
dzić i rozniecić ten zapał 
sportowy Polaków w Brazylii. 
Od czasu do czasu podać wy­
niki działań naszej m ło­
dzieży.

KS. W. SŁAPA

w ŚWIETLE GWIAZDY BETLEJEMSKIEJ
(Reportaż z Rio de Janeiro)

(D okończenie)
Stół ‘“ uginający się” —  (to 

się zawsze tale mówi, gdy na 
nim ieży obfitość darów b o­
żych!) —  pod znalcomitymi 
przysmakami, wśród których, 
jak piniory nad łąkam i, sta­
ły butelki z winem  i piwem  —  
jut od dłuższego czasu rozsy­
łały we wszystkie kierunki 
łechcące zapachy. Łam ię w 
tym m iejscu pióro, niezdolne 
wyrazić tego, co  czuły pod­
niebienia i nie sposób w ypi­
sywać te setki pochw ał, które 
słyszały Zacne G ospodynie.

A potem  nadszedł Stary 
Rok. M ało Rodaków  poczu­
wało się do  obowiązku po­
dziękowania Bogu za przeży­
ty rok, tak! zbyt m ała gro­
m adka uczestniczyła w pięk­
nym starorocznym  nabożeń­
stwie. Może jednak w tym  
Nowym Roku będzie i pod 
tym względem lepiej! K ape­
lan K olonii urządził w tych 
dniach małą, ale serce pod­
noszącą wystawę w zakrystii 
darów, złożonych tak przez 
Rodaków jak  1 przez Przyja­
ciół Brazylijskich na nasz 
kościół. Cała ściana m ieniła 
się barwam i tęczy, tyle w spa­
niałych kap, ornatów  1 różne­
go sprzętu liturgicznego n a ­
grom adziło się w krótkim 
czasie w naszej świątyni. Nie­
długo potem  odczytał z am ­
bony stan kaśy kościelnej za 
ubiegły rok. Stan ten zbada­
ła  specjalna komisja. Od m a­
ja  1953 r. do końca roku K o­
lonia polska w R io złożyła na 
kościół przeszło 160 tysięcy 
kruzejrów. D odajm y do tego 
wynik działania Funduszu 
Duszpasterstwa : przeszło 40 
tysięcy kruzejrów czyli razem 
przeszło 200 tysięcy złożyła 
K olonia polska na sprawy 
związane z kościołem  i utrzy­
m aniem kapelana! Z Fundu­
szu Duszpasterstwa w ypłaca­
no nie tylko Kapelanow i m ie­
sięczne uposażenie, ale rów­
nież szereg znajdu jących  się 
w w yjątkow o ciężkim  położe­
niu rodaków: chorych  i bez­
robotnych otrzym ało doraźną 
pom oc. Zawdzięczając tylko 
Funduszowi Duszp. m ógł K a-

LA8. «EUNIOOS PARANA I d a .  
CaiKo Po>’ - ' '̂ 8!' — Cu' libo

100 cygar —  Cr.$ 38,00. 20# 
papierosów —  Cr.$ 71,50. T a ­
baki fa jkow e —  gatunek 30. 
Tytoń do papierosów —  ga ­
tunek 20 —  Fajki od 8,00 do 
Cr.450 —  Chmiel, nasiona za­
graniczne —  Sulfato de cobre 
—  Leki dla bydła.

FŁORECKI —  Rua Rosa­
rio, 64 —  Curitiba^__________

DOBRA OKAZJA 
Sprzedam w Senges m uro­

wany, dw ufrontow y d o m  
(152 m ,2), przy głównej ulicy. 
Sprzedam b pow odu juz bar­
dzo podeszłego wieku.

Bliższych In form acji udzie­
la Antonio Rakowicz —  Rua 
G ov. M anoel Ribas, -  
Senges, P araná. _______

TEREN DO SPRZEDANIA 
Sprzeda się teren 54 x  16 m  

(narożnik) pciożony  przy 
zbiegu ulic: N icarágua i T ra - 
vessa Notto na Bacacłieri 
(naprzeciw  ostatniego paw  - 
lonu kasam i In ży n ier ii), 
bliższe in form acje w Redak­
cja  “ Ludu” .

pelan urządzić sobie skromne 
mieszkanie w ogrodzie przy­
kościelnym . Niechże m i w ol­
n o  będzie złożyć Przewodni­
czącem u tego Funduszu P. 
Inż. T . Bobakowi, Skarbni­
kowi Pani Janinie Valeri i 
Pani Jolancie Bobakowej 
najserdeczniejsze podzięko­
wanie za niezwykle ofiarną 
pracę w tej instytucji a z 
głębi serca najwdzięczniejsze 
Bóg zapłać wszystkim Człon­
kom tego Funduszu za ich 
wspaniałom yślną ofiarność ! 
Oto bilans dokonań społecz- 
no-religijnych  K olonii Pol­
skiej w R io w roku ubiegłym :

1. J . Em. Ks. Kardynał 
J . de Barros C&mara bez n i­
czyjej prośby, korzystając z 
przybycia Statuy Matki B o­
żej z Fatim a do Rio de Janei­
ro, zarządził im ponujące na ­
bożeństwo na stadionie spor­
towym  M aracanã za K ościół 
M ilczenia. Zawiadam iając o 
tym  Kapelana K olonii pol­
skiej w Rio, dodał, że grupa 
Polaków otrzym a najlepsze 
m iejsce nawprost Ołtarza.

2. W  związku z aresztowa­
niem Ks. Kard. Prymasa Pol­
ski, Ks. Kapelan K olonii po l­
skiej w R io prosił J. Em. Ks. 
Kard. J. de Barros Câmara, 
by raczył przybyć do kościoła 
polskiego, w którym  w dniu 
2 października ub.r. miała się 
odprawić uroczysta Msza św. 
w intencji uwięzionego Ks.

Prym asa. J. Em. Ks. Kard. 
Câmara nie tylko przyrzekł 
wziąć udział w tym  nabożeń­
stwie, lecz w  ostatniej chwili 
zawiadomił Ks. Kapelana, że 
Sam odprawi tę Mszę św. i 
wygłosi odpowiednie przem ó­
wienie . Z polecenia Ks. K ar­
dynała Ks. Kapelan zawiado­
m ił całą stołeczną prasę, któ­
rej przedstawiciele licznie się 
stawili w polskim kościele. 
W  ten sposób nabożeństwo 
to zamieniło się w potężną 
m anifestację religijną. W ar­
to dodać, że z całą pewnością 
była to  pierwsza w całym 
świecie tego rodzaju m anife­
stacja po aresztowaniu na ­
szego Ks. Prymasa.

3. W ejście w posiadanie 
własnego kościoła w stolicy 
Brazylii, przy którym zostało 
urządzone mieszkanie dla 
Kapelana K olonii Polskiej.

4. Rozpoczęcie budowy w ła­
snego Polskiego Domu Towa­
rzystwa POLONIA.

5. Zebranie przeszło dwu­
stu tysięcy kruzejrów w ciągu 
nlespełnla 8 miesięcy w K o­
lonii polskiej w Rio na cele 
związane z dzierżawą K ościo­
ła i utrzymaniem Kapelana 
— to są te trwałe fundam en­
ty, które stworzono wspólnym 
wysiłkiem tutejszego społe­
czeństwa polskiego i na tych 
fundam entach —  da Bóg — 
będzie narastała szczera, so­
lidna budowa życia polskiego 
w stolicy Brazylii.

X . W. Słapa.

Dr. Apparicio Durski e Silva
MÉDICO SANITABISTA 

Cursos de especialização no Rio de Janeiro (Depar­
tam ento Nacional de Saúde) e em Curitiba (Departa­
m ento de Saúde). Longa prática na profissão com  exer­
cício no Departamento de Saúde da Secretaria de Saú­
de Pública do Paraná. HORÁRIO: Das 8 às 11 horas, 
de segunda à sexta-feira. À noite, hora m arcada. 
ESCRITÓRIO E RESIDÊNCIA: Av. João Gualberto. 1449 
1.0 andar —  Fone: 4 5 95  —  CURITIBA - PARANA

HESSEL & CIA. LTDA.
PARQUE D. PEDRO II —  T*6 —  S. PAUŁO

(W łaściciele STANISŁAW I CZESŁAWA HESSLOWIE)

Wyroby ornamentacyjne z jedwabiu na meble jak 
serwetki, makatki, kapy na łóżka (colchas), -etc., 
oraz serwety na ołtarze —  malowanie ręczne o zło­
conych konturach.

PIĘKNE ŚLUBNE PREZENTY.

Płótna Z wzorami do haftów (riscos) jak serwety 
z kretonu i granitu, serwetki, różne płócienka, etc. 
Jesteśmy dostawcami wielu kolegiów. Sprzedaż wy­
łącznie za pobraniem pocztowym (reembolso postal).

Peçam nosso catálogo ilustrado gratis, indican­

do seu endereço exato (Estado).

Farmacia e Drogaria Stellfeld
Założona w roku 1857 

D iiś lepiej jak  w czoraj; jutro będzie lepiej jak dziś. 
I f Śt  TO APTEKA, KTÓRA NAJTANIEJ SPRZEDAJE 
■’  I n a j w i ę c e j  m a  ZAUFANIA.

Prowadzona przez Profesorów Fakultetu 
Farm aceutycznego.

PRACA TIRADENTES, 530 —  TELEFON 135—2135—4507
 ______  Mówi się po polsku. ---------

FILIA: RUA RIACHUELO, 138 -  Tel. 588

R ecome nd aęao
A Divisão de Propaganda e Educação Sanitária do De­

partam ento de Saúde àa Secretaria de Saúde Pública, reco­
menda a todos que ouçam, atentamente, o  programa radio­
fónico “ MOMENTO DE SAÚDE” , transmitido todos os sába­
dos. das 14 às 14,20 horas, pela P .R .B .2  de Curitiba —  Rádio 
Clube Paranaense Ltda.

DR. APPARICIO DURSKI E SILVA —  DIretor.

Pocztą pantoflową doszła 
do nas wiadomość, że druży­
na siatkówki w Sao Paulo w 
przeszłym sezonie pokonała 
14 drużyn tamtejszych. Nie 
tak dawno Orzeł Biały poko­
nał drużynę Juventusa. O- 
statniej niedzieli ta sama 
drużyna odniosła zwycięstwo 
nad zespołem kolonii ukra­
ińskiej, z którą nie tak daw­
no przegrała w tak łianiebny 
sposób. Prowadzone są roz­
mowy z Afonso Pena na te ­
mat meczu w siatkówkę z Or­
łem Białym. Afonso Pena jak 
słyszałem posiada silną dru­
żynę piłkii nożnej i często 
rozgrywa mecze. Jest już za ­
powiedziany mecz siatkówki 
pomiędzy drużyną Orła Bia­
łego i São Paulo.

W ięc istnieje pewien rucli 
w życiu sportowym tylko jest

A d w o k a t
DR LUCJAN KASPRZAK  

ZNA JĘZYK POLSKI 
Biuro przy ulicy 15 de No­
vembro, 548, piętro I, tel. 592. 
Przeprowadza sprawy natu- 
ralizacjl, robotnicze, inwen­
tarze, procesy cywilne, kry­
minalne i ułatwia nabycie 
książek na policji dla cu­
dzoziemców.

to własna inicjatywa naszej 
młodzieży, a nie nasza. Zrób­
my to bardziej popularne. 
Redakcja LUDU nie jest w 
stanie wystawić własnych 
korespondentów sportowych, 
ale napewno zgodzi się na 
maleńki kącik sportowy w 
którym by każdy z nas mógł 
zająć głos własną krytyką,

WIELKA WYSPRZE- 
DAŻ Resztek i Kawał­
ków ze zniżką 20 - 30 - 
40 i 50% w LUTYM w 
popularnych składach 

C A S  A S  
PERNAMBUCANAS 

Praça Tiradentes 562, 
Avenida República Ar­
gentina, 4.095, Portão - 

Curitiba 
Materiały łokciowe wy­
borowe —  Resztki i K a­
wałki świeże 2 Fabryki.

czy też radą. Uczmy łączyć 
się a nie rozbijać na grupy. 
Pomińmy nasze wszystkie 
zapatrywania polityczne, czy 
też prywatne. Zapytajm y sa­
mych siebie, czy my napraw­
dę już tak starzy jesteśmy ? 
Zostawimy kółko kółkiem czy 
zrobimy z tego kółka jedno 
duże koło ?

P. MUSZKA

“ T O W A R Z Y S Z  N.» 1 0 3 ” -  D A R M O !
— tę sepsacyjną powieść pióra Jacka Brzeziny o walce wywiadu brytyjskiego z 
N. K. W. D.  na terenie Persji (342 strony druku) —  otrzyma BEZPŁATNIE, jako NA­
GRODĘ WSTĘPNĄ, każdy, kto zapisze się do

Kl u b u  K s i ą ż k i  P o l s k i e j
i zamówi po zniżonej cenie klubowej przynajm niej jedną z książek, wymienionych w 

S E L E K C J I  N A  L U T Y  1 9 5 4  R.

Henryk Sienkiewicz: NA POLU CHW A LY. Wielka powieść historyczna z ciasów 
króla Jana Sobieskiego, będąca ostatnim utworem znakomitego polskiego pisarza, 
twórcy “ Trylogii” . Akcja powieści rozgrywa się w przededniu wyprawy na W iedeń i 
ukazuje wspaniałą panoram ę życia ówczesnej Polski. Miłość dzielnego Jacka Taczew- 
skiego i pięknej panny Sienińskiej napotyka na różne przeszkody i przypomina inne 
znakomite romanse, tak plastycznie opisane przez Sienkiewicza. Talent narracyjny 
i wizja historyczna wielkiego autora stworzyły książkę, którą każdy Polak przeczyta 
ze zrozumiałym wzruszeniem i największym zainteresowaniem. —  Wydanie luksusowe, 
oprawa płócienna — Cena Crs. 240,00, dla członków Klubu Crs. 175,00.

Wiktor Hugo: CZŁOWIEK ŚMIECHU. Słynna powieść romantyczna, którą chlubi 
się literatura francuska, napisana przez autora arcydzieł tej miary, jak “ Nędznicy" 1 
‘‘Dzwonnik z Notre-Dam e” . Akcja książki, pełna napięcia i tajem niczości zaczyna się 
u schyłku 17-go stulecia opisem panicznej ucieczlci “ com prachicos”  straszliwej sekty, 
która fabrykowała potwory. W kilkanaście lat później piękna księżniczka- Jozjana 
spotkała wieczne śm iejącego się błazna o odrażającej powierzchowności 1 zapalała do 
niego gorącą m iłością. Biedna Dea, śliczna, subtelna dziewczyna, dla której Gwynplai- 
ne był wszystkimi. Czy mogła się mierzyć ze swoją potężną rywalką? A kim był na­
prawdę Gwynplaine? Czy potwornym błaznem, czy też jednym  z pierwszych lordów 
Anglii, panem wielkiej fortuny? CZŁOWIEK ŚMIECHU —  to niezwykła, pasjonująca 
powieść, która odsłania niesamowite praktyki i ponure kulisy historii, ukazuje wy­
myślne okrucieństwa i tortury, m aluje przemożne namiętności, prowadzące do zatra­
cenia, obok czystej i wzniosłej miłości i bezgranicznych poświęceń. —  2 pokaźne tomy, 
prawie 700 stron tekstu. — Cena Crs. 250,00, dla członków Klubu Crs. 180,00.

Władysław Orkan: W ROZTOKACH. Rzewna, wzruszająca powieść, której akcja 
rozgrywa się na tle wsi góralskiej, m alowniczo położonej u stóp Tatr. Wspaniałe 
opisy przyrody splatają się z dzifejami gorącej miłości Franka Rakoczego do uroczej, 
lecz niewdzięcznej Hanki. Książka ukazuje piękno polskiej przyrody, a zarazem wzru­
sza swym prostym, a m im o to głębokim sentymentem. — Cena Crs. 105,00, dla 
członków Klubu Crs. 78,00.

R. L. Stevenson: WYSPA SKARBÓW. Ukryta wśród mórz południowych tajem ­
nicza Wyspa Szkieletów przez dłuższy czas była kryjówką piratów, którzy zakopali na 
niej olbrzymie skarby. Mapa z oznaczeniem m iejsca przechodziła dziwne koleje — 
i wreszcie z Anglii wyruszyła wyprawa w celu odszukania skarbów. Jaka dziwna za­
łoga zgłosiła się na odpływający statek ! Czy byli to marynarze, czy też zamaskowani 
rozbójnicy? W  czyje ręce dostanie się m apa? Kim był tajem niczy mieszkaniec w y­
spy? K to  zwycięży w walce o zakopane bogactwa ? Książka Stevensona, jednego z 
najwybitniejszych pisarzy brytyjskich, tętni żywiołową akcją, sensacja następuje po 
sensacji, a krwawe i niebezpieczne przygody stwarzają dramatyczną atmosferę, pełną 
napięcia i niespodzianek. W YSGA SKARBÓW Jest jedną z najbardziej porywają­
cych powieści sensacyjno-podróżniczych w literaturze światowej. —  Nowe wydanie z 
ilustracjami, trwała oprawa. —  Cena Crs. 90,00, dla członków Klubu Crs. 67,00.

Arkady Fiedler: RYBY ŚPIEWAJĄ W UKAJALI. Rzeka UkajaU jest Jednym z do­
pływów Amazonki i płynie przez dziewicze dżungle i puszcze Południowej Ameryki. 
Jest to kraj m ało znany, pełen przedziwnych tajem nic i groźnych niebezpieczeństw, 
zamieszkały przez plemiona indyjskie i nielicznych białych osadników. Do tego kraju 
znany polski autor 1 podróżnik, który nie uląkł się życia w puszczy —  i w ten sposób 
powstała czarująca, niezwykle interesująca książka o świecie tajem niczym  i egzotycz­
nym . — Cena Crs. 95,00, dla członków Klubu Crs. 65,00.

KLUB KSIĄŻKI POLSKIEJ w BRAZYLII jest oddziałem Klubu Książki Polskiej 
w Londynie, największej, niezależnej polskiej organizacji kulturalno-kslęgarskiej na 
oticzyżnie. Członkiem KLUBU może być każdy. Członkostwo jest bezpłatne, wymaga­
na jest Jedynie opłata wstępna Crs. 40,00. Członkami K L U B U  mogą być również 
wszelkie instytucje i organizacje, parafie, biblioteki, świetlice, spółdzielnie czytelni­
cze, szkoły, szpitale itp . Każdego miesiąca KLUB ofiarowuje swoim członkom do w y­
boru przynajmniej 4 wysoce wartościowe i interesujące książki po cenie od 25% do 
50% niższej od ceny katalogowej, zapew nia jąc jednocześnie liczne nagrody w postaci 
książek gratis. Członkowie KLUBU nabyw ają tylko te książki, które im odpowiadają, 
i w dowolnych odstępach czasu. Książki wysyłane są w paczkach ubezpieczonych i 
dostawa ich Jest gwarantowana.

Jeśli potrzebujesz jakiejkolwiek książki, podręcznika, słownika itp., zwróć się do 
KLUBU KSIĄŻKI POLSKIEJ w BRAZYLII.

Zgłoszenia na wstąpienie do Klubu (wraz z opłatą wstępną i należnością za wy- 
brane książki) prosimy nadsyłać listownie lub na niżej podanym kuponie.

.................................................  (Należy wyciąć, wypełnić i wysiać) .............................................

Do: Snr. S. KARA, MARQUES DE OLINDA 90, apto. 53, RIO DE JANEIRO

Proszę o przyjęcie mnie, jako członka, do KLUBU KSIĄŻKI POLSKIEJ w BRA­
ZYLII i o przysłanie mi książek, \.,znaczonych krzyżykiem:
( ) NA POLU CHWAŁY ( ) CZŁOWIEK ŚMIECHU ( ) W ROZTOKACH

WYSPA SKARBÓW ( ) RYBY ŚPIEWAJĄ W UKAJALI(

W załączeniu przesyłam opłatę Crs. 40,00 oraz należność za zamówione książki. 
Proszę o przysłanie mi bezpłatnie. Jako nagródy wstepnej, książki p. t .  OD ZAGŁO­
BY DO WIECHA.

Ogółem przesyłam ...............................................

Imię, nazwisko i dokładny adres; ......................................................................................................
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1ÃK
propaganda komunistycma 

i krypto-komunistyczna z u- 
bościa podkreśla “Imperia­
lizm”?  “ kapitalizm” i “szczu­
cie do wojny” uprawiane ja ­
koby przez “ potentantów fi­
nansowych z Wall S tre ^ i 
City” . W rzeczywistości kcrfa 
finansowe boją się panicznie 
wojny lub jej groźby, gdyz 
wiedzą, że towarzyszą jej 
zawsze panika i na
rynkach pieniężnych świata.
A jeśli chodzi o t. zw. wiel­
kich finansistów” , to pamię­
tać trzeba, że kapitały, jaki- 
ml obraca Nowy York lub 
Londyn. Paryż lub Amster­
dam, w lwiej części pochodzą 
od drobnych ciułaczy — setek 
tysięcy lub milionów “ sza­
rych” ludzi.

Każdy z nas, nawet ten, 
kto nie posiada-żadnych t.zw.
“papierów wartościowych’ , 
ale po prostu ma choć naj­
skromniejszą polisę ubezpie­
czeniową. konto w pocztowej 
kasie oszczędności, albo — o- 
bowiązkowo — klei znaczki 
na wykazie ubezpieczeń pań­
stwowych, przyczynia się tym 
samym do tworzenia tych 
wielkich kapitałów, które po­
zwalają na funkcjonowanie 
aparatu państwowo-publi- 
cznego oraz przemysłu han- 
du, przeważnie jeszcze pry­
watnego. W ten sposób, po­
średnio, wszyscy jesteśmy u- 
działowcami “ustroju kapi­
talistycznego” . który, nawia­
sem mówiąc, jeśli np. chodzi 
o ukrytą konfiskatę więk­
szych majątków prywatnych 
w formie drakońskiej śruby 
podatkowej od do c h o d u. 
spadków, wszelkiej konsump­
cji (papierosów, alkoholu, bi­
letów do kina) itd. — jest 
bardziej “ komunistyczny” od 
Sowietów.

“ STOCK EXCHANGE”

Warto rzucić okiem na 
centrum, z którego rozcho­
dzą się jak soki po całym or­
ganizmie, kapitały urucha­
miające życie gospodarcze 
kraju. Każdy z nas, może do­
strzec, jak odbywa się ta 
“ wymiana” , bowiem w isto­
cie chodzi o wymianę płyn­

nej gotówki na udziały w 
przedsiębiorstwach, urucha­
mianych dzięki tym pienią­
dzom. Tym “sercem” londyń­
skiej City — w której wojna 
zburzyła wiele kośclolow ale, 
dziwnym trafem, mało gma­
chów  bankowych jest giełda, 
“ Stock Excliange".

Od poniedziałku do piątku 
włącznie, między 1030 rano 
a 3-clą po połdn., może ka­
żdy chętny 1 ciekawy wejsc 
bezpłatnie (8. Throgmorton 
Street) na publiczną galerię 
lońdyńskiej giełdy pieniężnej. 
Jeśli z góry zacznie obserwo­
wać “ the floor o f the Hou- 
se” , zobaczy grupki mężczyzn, 
przeważnie w "wizytowych” 
ciemnych ubraniach, zawsze 
czarne kurtki 1 spodnie w pa­
ski, rozmawiających — spo­
kojnie dla oka Polaka, a z o- 
żywleniem dla oka Anglika. 
Każda z tych grupek jest 
“specjalnym rynkiem” : jedna 
zajmuje się transakcjami pa­
pierów przemysłowych, inna 
— naftowych, inna — rent 
państwowych Itp. Ogółem 
giełda londyńska “ notuje” 
około dziesięciu tysięcy róż­
nych akcji i obligacji, bry­
tyjskich, z dominiów i kolo­
nii oraz zagranicznych. Do­
kładnie 256 lat temu (4 sty­
cznia 1898 r .)  zjawiła się 
pierwsza drukowana Lista 
Dzienna Giełdy londyńskiej. 
Wówczas obroty ograniczały 
się do sześciu papierów war­
tościowych .

AKCJE I OBLIGACJE

Zarówno państw o'‘^Skarb” 
jak też 90% wszelkich przed­
siębiorstw prywatnych w W. 
Brytanii uzyskuje kapitał, 
potrzebny dla funkcjonowa­
nia Inst y t u c j i , przedsię­
biorstw itp ., sprzedając u- 
działy lub zaciągając poży­
czki. Udziały albo akcje na­
zywają się po angielsku “ sha- 
res” ; są one dwóch rodzajów; 
jedne dają dochody roczne —  
t. zw. dywidendę — z góry o- 
kreśloną w rozmiarach np. 
5%, inne nie m ają określonej 
dywidendy — a zarząd spół­
ki (Limited — co odpowiada 

1 zarówno polskiej spółce ak­

cyjnej jak też spółce z ogra­
niczoną odpowiedzialnością) 
wyznacza corocznie wysokość 
dywidendy. Pierwszy typ 
“ shares” nazywa się “ uprzy­
wilejowanymi” (Preference 
Shares), drugi — zwykłymi 
(Ordinary lub Deferred Sha­
re s ). Jeżeli przedsiębiorstwo 
robi dobre interesy, posiada­
cze zwykłych udzlałów-akcji 
mogą otrzymać b. wysoką 
dywidendę, np. 20% a lb o l 
w ięcej. Odwrotnie jeśli spół­
ka nie daje dochodów, akcjo­
nariusze wychodzą z kwit- 
kiem. Zatrzymują, oczywi­
ście, swój udział, który mogą 
zawsze spieniężyć po kursie 
dnia — na giełdzie.

Obligacje —  nie są udzla- 
làmi w przedsiębiorstwie, ale 
pożyczką, zaciągniętą przez 
nie, dającą stałe oprocento­
wanie, np. 4% rocznie i spła­
caną w określonym term inie. 
Obligacje, które nazywają się 
po angielsku “ Debentures” 
albo “Bonds” , wycjawane są 
przeważnie przez instytucje 
państwowe, użyteczności pu­
blicznej (koleje, elektry­
czność, gaz) oraz wielkie 
spółki. Zarząd giełdy musi 
dać pozwolenie na wypu­
szczenie akcji lub obligacji 
oraz na oglo?zenie t. w. 
“prospektu” , t. j. zaproszenia 
do nabywania tych papierów 
wartościowych” , podając w 
nim dokładne inform acje o 
zasobach firmy, jej jarządzie, 
planach działalności, rezul­
tatach dotychczasowej pracy 
itp.

JAK DZIAŁA GIEŁDA

Giełda pieniężna w Londy­
nie liczy około 3,600 człon­
ków, którzy reprezentują 
mniej więcej 500 firm . Ogól­
na wartość akcji 1 obligacji 
wynosi ponad 25 miliardów 
funtów szterlingów. (Miliard 
równa się tysiącu m ilionom .) 
Dwie trzecie tej wartości — 
około 14 miliardów —  przy­
pada na różne brytyjskie o- 
bligacjle państwowe np. po­
życzki. Na czele giełdy stoi 
Rada (CX>uncll), złożona ż 36 
członków, z których co rok 
wybiera się jedną trzecią tj.

d w u n a s tu . R a d aS o i u j e  g ie łdę , daje zezwo­
lenia na. nowe 
nowe serie akcji lub obliga­
cji 1 pilnuje przestrzegania 
regulaminu giełdy.

Obroty giełdowe odbywają 
Sie w ten sposób^ ze makle­
rzy giełdowi t.zw . “ brokera” , 
którzy chcą kuple lub sprze­
dać papiery wartościowe z 
polecenia klientów, zwracają 
się do t.zw . “ jobers”  — 
eo typu maklerów, którzy o- 
ferują cenę sprzedazy lub 
kupna według kursu dnia. 
“Brokerzy”  działają na p o ­
lecenie ł na rachunek, klien­
t ó w — t. j .  publiczności; każ­
dy bank londyński jest np. 
“ broker’em” dla swoich kh- 
entów. "Dżoberzy” są sami 
szefami swoich firm . O ile 
•brokerzy” doliczają t. zw. 
“ prowizję” —  około procentu 
od obrotów, którą płaci kli­
ent “ dżoberzy”  zarabiają 
tylko (albo tracą) na różn i­
cy kursu. Oczywiście, sama 
technika giełdowa jest rze­
czą bardziej skomplikowaną. 
Chodzi tu tylko o wytłum a­
czenie zasady.

“DICTUM MEUM PACTUM"

T o łacińskie godło giełdy 
londyńskiej znaczy; “Moje 
słowo jest umową” . Istotnie, 
wszelkie transakcje giełdowe 
odbywają się ustnie; dżober, 
wymienia "brokerowi” dwa 
kursy akcji o,którą ten pyta; 
np. 27 szyi. 3 pensy 1 27 szyi. 
6 pensów. (Pierwszy kurs, po 
którym gotów kupić, drugi po 
którym gotów sprzedać). Je­
żeli “ broker” nie ma lepszej 
oferty od innego “ dżobera” , 
mówi; biorę, np. 100 akcji. 
Obaj notują transakcję — 
każdy w swoim notesie —  i 
to ustne porozumienie dwńch 
jest bardziej honorowane niż 
‘ś'więtośó" wielu przymierzy 
między państwami, ratyfiko­
wanych przez parlamenty, 
opatrzonych pieczęciami 1 
podpisami wielkich mężów 
sta n u ... (A. Bz. )

. (Dziennik Polski i Dziennik 
żołnierza.)
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f e b r e  a m a r e l a
partam ento de Saude L ia d a s , pelo  Serviço Nacionalraná. com unica «ue foram  reta anti-amarL-
da Febre Amarela, as vacm açue despesa
licas, de D oenças Transmissíveis do
para o vacinado, no S e rv i^  R io Branco,

L s » "  *■

Sowiecka Ambasada w fcszawie
(Dokończenie z 3 -ej str.)

K Zacharów, przejaw iają­
cy żywe zainteresowanie 
wszystkimi sprawami polskie­
go transportu.

Form alnie W O K S -em (* ) 
zawiadywał do niedawna Sa- 
firow, jednakże ani na chw i­
lę nie odstępowah go dwaj 
pom ocnicy, kpt. I . I .  Parcha- 
now (kieruje obecnie zastę­
pczo W O K S-em ) i B .D . M i­
chaiłów, były kierownik so­
wieckiego biura in form acy j­
nego w Paryżn, obaj akredy­
towani przy warszawskim

( * )  WOKS —  “W sesoju- 
znyje Oszczestwo K ultur- 
nych Snoszenii” .

W innej celi siedział ze mną elegancki mężczyzna 
średniego wzrostu, lat około 56, tłuściutki, pulcłiniut- 
ki, o policzkacłi różowycli, jak panna, ubrany w gar­
nitur granatowy w delikatne paski z najlepszej wełny 
angielskiej. Ten wytworny dandys był to senator Ho- 
łyński, IJkrainiec. Podczas przesłuchania dowiedział 
się, iż oskarżają go o ułatwienie ucieczki za granicę 
ministrowi Kwiatkowskiemu, co było prawdą. Mini­
ster, znajdujący się w bezpiecznym miejscu w Buka­
reszcie, serdecznie podziękował koledze senatorowi 
własnoręcznie napisanym listem za pomoc w udanej 
ucieczce. Nie przypadek zrządził, lecz cenzura, że list 
wpadł w łapy NKWD. Od ministra móżna było żądać 
znajomości Sowietów, Więzień, b. senator, siedział 
pod ścianą w kucki i powtarzał w kółko:

—  Minister, człowiek mądry a tak zgłupiał.. 
Jest to niedźwiedzia politesse, którą przypłacę życiem!

Los więzienny prócz wielu ukraińskich inteligen­
tów dzieliło ze mną kilku grecko-katolickich księży, 
którzy nie zdołaU zbiec na stronę niemiecką. Oskar­
żono ich o działalność antykomunistyczną za czasów 
polskich.

Jednemu z nich przypomniano, że ostrzegał para­
fian przed komunizemem, mówiąc o ludożerstwie na 
Ukrainie w 19 33r. Wówczas Ukraińcom w Polsce bra­
kło tylko ptasiego mleka. Była to święta prawda, lecz 
właśnie prawdy bolszewicy nie cierpią.

— W łapach takich perfidnych zibrów dziś znajduje­
my się —  rzecze inżynier. Przeto pamiętaj, tyś nie po­
winien ulec barbarzyństwu. Obmyśl dobrze plan swej 
obrony. Bądź zawsze spokojny, lecz zarazem stanow­
czy. Nie daj się niczym wytrącić z równowagi. Nie 
pozwol się uderzyć! Jesteś nadal przedstawicielem pol­
skiej ambasady. Na ciebie nie mają dowodów, ani p o  
zorow winy. Choćby nawet coć było, jakaś rejestracja 
to om nie znajdą igły w kopie siana. Dlatego twoja 
obrona powinna być łatwiejsza niż moja. Zresztą choć- 
byś świadomie popełnił mój błąd, na nic ci to nie przy­
da się, bo więzić nas będą nie wiadomo jak długo.
;  r wypowiedziach jestem ostrożny, wierh, że 
il faAit tourner sept fois la langue dans la boucłie, a- 

Bicia nie boję się, chyba, żeby mię na­
padło kliku, jak w stanisławowskim więzieniu; ale i 
wówczas nic im nie podpiszę. Kapusiów też nie lękam 
się bo.pluskwę poczuję z daleka. Boję się jedynie pro- 
wokatorow, to pcidobno świadectwo dwu osób wystar- 
czy, by zgubić niewinnego, który może przeczyć iak 
mu się podoba.

—  To prawda, nawet jedno obciążające zeznanie 
wystarczy bez żadnych dowodów winy oskarżonego!

—  Tylko w państwach kulturalnych stosują sta­
rą rzymską zasadę: testis unus, testis nullus! Dygni­
tarze sowieccy to ignoranci, łaciną nie posługują się...

—  Kto może ci grozić? czy miałeś wrogów?
- -  Nie, zdaje mi się, że nie miałem! Cieszyłem się 

rzadkim autorytetem. Mam nadzieję, że żony niczym

BYŁEM SZPIEGIEM ?
(COPYRIGHT BY AUTHOR -  

Wszelkie prawa zastrzeżone dla Autora) ,
( 3 9 )

nie zmuszą do fałszywych zćznań, bo gdyby?. . .  Go­
spodyni, u której mieszkałem, jest bogobojną, solidną, 
starej daty osobą.. . a z konfidentów? chm! chyba 
garbaty pułkownik!?

—  To bydlę zdolne do wszystkiego. Ostrzegałem 
cię przed wyjazdem, wyrzuć dziada, bo to podejrzana 
kreatura. . .

—  Przecież ty przyjąłeś go na sekretarza, po wy- 
jeżdzie Płońskiego.

—  Moja nieroztropność i dobroduszność zgubiły 
mnie, przeto teraz cierpię za nie!

—  Ja byłem pewien, że on jest ich konfidentem, 
lecz po naradzie z poważnymi pracownikami naszego 
biura doszedłem do wniosku, że lepiej znać wroga 
i wiedzieć, gdzie się znajduje, wówczas łatwiej.uniknie­
my zasadzki.

—  Może masz rację, lecz na zeznania prowoka­
torów niema rady. Słuchaj, musimy zorientować się, 
kto tu siedzi; to może ułatwić twoją obronę. Tego ka­
pusia będą wzywać częściej, będą dawać mu polecenia, 
o co ma cię wypytywać. Po jego pytaniach poznasz, 
o co chodzi. Gdy pójdziemy do “uborny” i na prze­
chadzkę, niech on idzie pierwszy, ty za nim, a ja ostat­
ni. Wykorzystam moment, pociągnę za deszczułkę i 
tym sposobem utworzę szparę, przez którą ujrzymy 
wszystkich więźniów. Nasz major leży na pryczy go­
dzinami bez ruchu z głową zwróconą do dzwi, nic nie 
zauważy.

Wtem dały się słyszyć w korytarzu kroki i klucz 
w naszych drzwiach szczęknął. Wprowadzono podej­
rzanego majora. Patrząc na jego pałąkowate nogi, 
na ruchy straganiarskie lecz nigdy wojskowe, dziwię 
się, że dość długo udało mu się u naiwnych odgrywać 
rolę, do której nie dorósł. W  kilku miastach obiecy­
wał prostaczkom, że wyrobi im dokumenty na wyjazd 
do Iranu. Oczywiście, że na poczet kosztów nie za­
pomniał brać zaliczek. . .

Zapatr^liśmy się na szachownicę, choć dotych­
czas zrobiliśmy może dwa ruchy w ciągu godziny

Inżynier rzekł do przybyłego niby od niechcenia
—  Co tam słychać na górze, panie majorze, dali 

popalić ? . .
—  Mnie zawsze dadzą; gdyby mi nie' dali, nie od­

powiadałbym im zupełnie. Ja bez palenia jestem wa­
riat !

—  Widać to od razu po p a n u .. .  —  rzekł uszczy­
pliwie inżynier — . No, ale grajmy dalej.

Czuję, że po wizycie “majora” u śledczego, będę

6X-MINERVÁ|

Empregado com real successo nas 
TIWOUEOBRORÇUITES EM TODOS OS 
SEUS 6RAUS E SUAS MAHIFESTAÇOES 
COMO StlAM: TOSSES.CATARROS, 

BROíiílUITES ECOpUEUlCHt

MSZ “z  przywilejam i
Co robią “ dyplom aci Ko- 

robiec, Vasili Bragin, Wisz- 
n iakowa ppłk. Golubiew, W a- 
najew, (zaledwie garstka 
spośród tych, którzy m ają 
swe biura w Warszawie, nie­
koniecznie u  zbiegu al. I  Ar­
m ii W ojska Polskiego i placu 
Unii Lubelskiej) ^  tego nikt 
doprawdy nie wie. Fakt akre­
dytow ania przy MSZ —  54 
pracow ników  kancelaryjnych, 
technicznych, służby i tp. nie 
oznacza bynajm niej, ze wszy­
scy oni te właśnie zadania 
pełnią. Ot, naprzykład akre­
dytow ana jest na  liście pra­
cowników "bez przywilei dy­
plom atycznych” , jako  "pra­
cow nica kancelaryjna” Nina 
Ferdynandów na Agazdano- 
w a. W rzeczywistości me 
jest ona  "pracow nicą  kan­
celary jną” , a zarządza 16 — 
pokojow ym  “ hotelem  kurier­
skim ” , który m ieści Się na 
6-tym  piętrze ostatniej o ficy ­
ny am basady. Agazdanowa 
jest, nota-bene, specjalistką 
w tej dziedzinie. Od 1934 roku 
do zajęcia  Łotwy przez w o j­
ska sowieckie, zarządzała a - 
nalogicznym  "hotelem ” w 
sowieckim "połpredstw ie" w 
R ydze .

rCTViadomoáci o Polsce” )

Maszynki i  nożyczki do 
włosów ^  Brzytwy zagrani­
czne —  Broń i am unicja  — 
nożyki od 5,00 do 300 kruz. —  
Pugilaresy od 10,00 do 120,00 
kruz. —  Fnm os: Tiete, am a­
relinho etc. —  Facas, facões. 
Wędki i Przybory.

FLORECKl —  Rua Rosá­
rio, 64 —  Curitiba.

dziś przesłucłiiwany.
Tempo, które zwolniono, może być znowu przy­

śpieszone .
Istotnie pod wieczór zaprowadzono mnie do tego 

samego śledczego.
—  No i co? będziemy dziś odpowiadać? —  zapytał, 

gdy wszedłem.
—  Ja zawsze na ludzkie pytania odpowiadam!
—  Acha, na ludzkie.. .  to są jeszcze inne ?
Patrzy na mnie ponuro, ważąc jakąś m yśl.
Siedzę przepisowo. Milczę.
—  Gdzieście poznali por. Girzejowskiego i kiedy? 
Moją odpowiedź zapisał.
—  To znaczy, że żyliście z nim dobrze; on was 

przyjmował w hotelu!
Zorientowałem się, że śledczy zastawia pułapkę; 

muszę być ostróżny!
—  Właśnie, że nie, on był w stosunku do mnie 

pan, nawet nie chciał rozmawiać ze m n ą . Ja chodzi­
łem obdarty, w brudnym łagiem ym  ubraniu, nie roz­
bierałem się miesiącami, bo spałem w biurze na po­
dłodze, potem na biurku. W y o tym wiecie na pewno, 
bo takie rzeczy zapisujecie w aktach.

Widzę, że moja odpowiedź nie podoba mu się.
—  Jednak później mieliście rzeczy ameiykańskie...
—  Tak, lecz gdy ubrałem się lepiej, zachorowa­

łem na tyfus plamisty. Leżałem miesiąc w szpitalu, 
potem tydzień w domu, bo z . osłabienia chodzić nie 
mogłem. Gdy zjawiłem się w biurze, por. Girzejow- 
ski wyjeżdżał do pułku. Było to 12 maja ub. r.

—  Ale wyście przed jego wyjazdem otrzymali od 
niego polecenie, my m amy zapisane. . .  jakie to były?

Wyście przybijali im pieczęć na naszych pasz­
portach ?

—  Nie ja! pieczęci nawet nie miałem, żadnego 
dokumentu nie podpisywałem. Spytajcie pomcznika, 
sami mówiliście, że on tu siedzi.

Obronę wykombinowałem nieźle; wiem, że porucz­
nik dawno w Iranie.
„  , —  Powiedzcie, gdzie i kiedy poznaliście delegata 
Kosciałkowskiego ? ®
dow ani/^^° wcale nie znałem! —  odrzekłem zdecy-

~  ■ P‘'^ecieź on przyjeżdżał tu, był długi
czas w hotelu, wszyscy Polacy go znali, a wy nie? Cho-

źe1o "°F iszm tń i S r "
hiiir^i^a ^ tyni nie mam pojęcia. Oni pracowaU'w 
nach hv H ludzi w rejo-
cała ich nranf^ wszystko. To była
-nawet nip ^   ̂ delegatem Kościałkowskim

n S  o "c\ ym ™ p T co r • ^
—  Właśnie ja chcę dowiedzieć się, o czym rozma-

waliście.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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UH. E. TEMPSKI - L e k a r z
PRAKTYKOW AŁ W SZPITALACH W POLSCE 

P n yjm iije  od g od i. 8-e j do 12-ej i od 4-ei d »  6-ei 
KONPULTORIUM: FARM ACLł GUAIRA 

RCA MARECHAL FLORIANO, 742 — TELEFON 675 
Rezydencja: Ulicą 7 de Setembro. 3230 —  Telefon 677

e s c r i t ó r i o  t é c n i c o

J.  F f C I Ń S K I  -  I n ż y n i e r
IKUflITEKTURA I BUDOWNICTWO _  Poza Kurytybą przyj- 
niuje projekty oraz budo,vę kościołów, kolegiów 1 większych 
jodynkow  BIURO; RUA QÇINZE DE NOVEMBRO, 266 
osn.e piętro -  Sala 82 -  EDIFÍCIO JOSE’ LOUREIRO.’
—  —  raLEFON 350 —  KURYTYBA —  PARANA’

Casa de Saude S. FRANCISCO
ttllA SAO FRANCISCO, 147 - CURITIBA .  Telefon 2061, 1043 
Kompletnie wyposażona Chirurgia —  Pcrfożnictwo —  
Internowana. Radiodeagnotico —  Radioterapia. 

WSPÓŁPRACA WOLNA DLA W SZYSTKICH  
L E K A R Z Y

FARMACIAS 
E DROGARIASMINERVA

“O mals conceituado nom e no com ércio de m edicam entos" 
com  flUals de atacado e varejo em :

CURITIBA —  MINERVA, PRINCIPAL (Perlum aria), 
BRASIL, MINERVA 15, SUISSA, POPULAR e DEODORO. 

INTERIOR —  Ponta Grossa, Londrina, Maringá, Jacare- 
Einho, Paranaguá, Antonina, Iratí e União da Vitória.

Se na sua localidade não liouver 0 m edicam ento que Você 
precisa, peça-o  pelo Reem bolso Postal a uma das Drogarias 
Minerva — sempre prontas para servir bem a todos os que 

------------------------  delas necessitam . -----------------------

ODDZIAŁ DLA POŁOŻNIC I OPERACJI 
—  D O M  Z D R O W I A  —

Dr. PACIORNIK
N owociesny D epartam ent dla leczenia chorób wewnętre- 
nych, żelaki i wrzody na nogach

RUA LOURENÇO PINTO, 83 — FONE 2067
C U R I T I B A  --------------------  P A R A N A

MÓWI SIĘ PO POLSKU

Specjalna zniżka w Listopadzie i  w Grudniu w

C A S A  P A R I S  > O k a z j a
FABRICA DE ROUPAS FEITAS 

Wybór ubrań, płaszczy, koszul, swetrów, artykułów męskich, 
dam skich i dia dzieci. Ceny najniższe w Eurytybie ze zniżką 

25  proc. Płaszcze damskie amerykańskie po 220,00. 
/ B A Ç A  TIBADENTES 306, BÓG ULICT CRUZ MACHADO.

A M O D E S T A
RUA JOSE’ BONIFÁCIO, 122 

Wielki wybór obuwia i materiałów łokciowy cii 
po cenacli bardzo niskicli w składzie 

J A N A  G Ł O D Z I 5r S K I E G O
(od  znanego waszego, który był w *'Casa do P o t o " )

C A S A  K A N I A K  

Z a k ł a d  k r a w i e c k i
ARTYKUŁY MĘSKIE I DLA DZIECI

W ykonuje sie pierwszorzędnie ubrania m«skle i ko­
stiumy damskie. Wyborowe m ateriały krajowe i zagra­

niczne. Ceny przystępne.
RUA DEZEMBARGADOR WESTFALEN, 178 

TELEFON 4221 — CURITIBA 

Mówi się po polsku —  Swój do swego!

SZKŁO DO OKIEN, LUSTRA,

RZEŹBY, OBRAZY, W YROBY 

ARTYSTYCZNE Z DRZEW, NA­

CZYNIA PORCELANOWE,

KRYSZTAŁY, DEWOCJONALIA,

RZE2BY, ŻELAZO.

VIDRAfARiA VITRAUX
ZAŁOŻONA W 1903 B.

REINALDO V . D . OSTEN e CIA. LTDA.
Rua M arechal D eodoro, 254 -  Tel. 1335 -  Cs. Postai 149 
Teiegr • “ VITRAU X”  - CURITIBA - PARANA’ -  BRASIL 
Politura "B isotagem ”
“ O pacação”  i Szlifo- *  nej jakości i ro7 -

w anie szkła m iam .

_________‘XUD”  —  17-e »

Sumiennie wykonuje się 
recepty okulistów

Ot ica Curitiba
Jedyna specyfikowana 

IRMAOS BARBOSA LTDA.
C U R I T I B A  

Matriz: Rua Mons Celso, 31 
Praça Zacarias, 92 (FUial) 
Filia w PONTA GROSSA: 
Rua 15 de Novembro, 499

KLINIKA DENTYSTYCZNA 
D R . B O N I F A C I O  

S I E L S K I  
Chirurg-Dentysta 

K onsuitorium ;
Rua Dr. Muricy, 498 

i Juruá 200 
Przyjm uje co  dzień od 9 —  12 
a we wtorki i czwartki od 
2 —  7, zaś w poniedziałki, w 
środy i w piątki od 2 —  9 
w Kurytyble.

ALBERTO NIGRO & CIA.
Narzędzia dla Rolnictwa i Warsztatów.

Naczynia emaliowane oraz artykuły szklane. Na­
krycia, Lony dla aut clężarowycli. Rury z żelaza lanego 
i galwanizowane. Kafle, wanny, umywalnie i szafy, 
zlewy oraz inne artykuły dla instalacji.

Dostawcy materiałów dla Szpitali i Kościołów, Ko-- 
legiów i dla różnycłi budowli Rządow ycli.

R U A  D R .  M U R I C Í ,  4 1 9  
CAIXA POSTAL, 480

CURITIBA -------:------  PARANA’

DRUT KOLCZASTY
I G W O Ź D Z I E  DX> P Ł O T Ó W

I m p o r t o w c y  sol i
N A  W I E L K Ą  S K A L Ę

BENJAMIM ZILLS & CIA. LTDA.
PRAÇA CORONEL ENÊAS 143 —  CURITIBA

ESTAMPARIA AME RI CANA
C O M É R C I O  E I N D U S T R I A  

M A R J A N  J E Z I E R S K I

Filia: Rua Lourenço Pinto, 94
(w pobliżu Praça CARLOS GOMES) —  CURITIBA 

CENTRALA: RUA 25 DE MARÇO, 717 —  SAO PAULO 
Kupcom  daje się artykuły po cenie łiurtownej. — "Arm ari- 
nłios e miudezas em gerai. Artigos de Malłia” . —  Wielki 
wybór biżuterii nowoczesnej, zabawek, artykułów z plastyki,

  bluzy dla pań, tip. ---------
ARTYKUŁY Z DESENIAMI WŁASNEGO WYROBU 

  C E N Y  B A R D Z O  P R Z Y S T Ę P N E .  ------

— M a t e r i a ł y  ł o k c i o we  —
SPRZEDAŻ HURTOWNA I DETALICZNA

JOHNSSON & Cia.
Praça Generoso Marques, 26

CAIXA POSTA 286 — Adres Teleffr.: E D E M U N D O

TELEFON 2-6.2-7 — C U R I T I B A  
------------------ M Ó W I  S I Ę  P O  P O L S K U  ---------

'Hò)è fiz uma 
DTDVlftCOMPRA

& I U R O  A D W O K A C K I E
DR BRONISŁAW OSTOJA ROGUSKI, DR ZACARIAS 

EMILIANO SELEME i DR EDWARD ŻELAK 
Załatwiają:— Sprawy cywilne, handlowe, kryminalne, r « - 
otnicze i nacjonalizacje, oraz przeprowadzają inwentarze. 
•RAÇA ZACARIAS, 80 — piętro IH, sala 303 (Edifício Joâ» 
  A lfredo) —  Telefon : 2174 —  C U R I T I B A  ------

T E R E N Y  W SÃO P A U L O
ALTO DA RIVIERA —  ZONA SANTO AMARO 

Loty mieszkalne p o  12x25 m. razem 300 m. kw. po  120 Cr.$ »  
m. kw. Irtatne w 60 ratacłi po 600 Cr.$ miesięcznie —  bez doli­
czania procentów 1 bez zaliczki. Jest to wyjątkowa okazja do 
zwaiorizowania i potrojenia drobnycti oszczędności, zwłaszca» 
przy spadku waluty 1 gwałtownej stałej zwyżce terenów w São 
Paulo. Loty oddalone są o  16 km. od Praça da Sé -  Katedra. 
Około terenów przecłiodzą 2 linie autobusowe. W pobliżu 1 
km. dalej znajdują się 3 sanatoria lecznicze, hotel, restaura­
cja, plaża, łodzie it.p.

ALTO DO PINHEIROS —  AV. REBOUÇAS 
Loty po 15x25 m. w cenie po 250.000,00 Cr.$ każdy, płatne 

100.000,00 Cr.$ przy spisaniu kontraktu, pozostałe 150,000,00 
Cr.S płatne w ciągu 2 lat według tabeli “ Prlce”  -  10% rocznie.

Prawny Właściciel: Inż. ROMAN BIELIŃSKI
Av. São João 2030 —  Tel. 52-2376 —  SAO PAULO

Z A K Ł A D  M A L A R S K I

ESTEFANO J. LASOTA
WYKONUJE PRACE MALARSKIE W KURYTYBIE, 
W INTERIORZE PARANY I SANTA CATARINA. 
Res.: D. Julia da Costa, 1171 —  Fone, 916 —  Curitiba

A V E N C E D O R A ł ł

FRANCISZEK LACHOWSKI 
C U R I T I B A  —  RUA CABRAL, 451 —  TELEFON 1S57 
Największa Fabryka cukierków i karmelków w Paranie 

Wyrabia cukierki malinowe, kokosowe, miętowe, cytrynowe, 
mleczne, gumowe itp .

— Towar pierwszej jakości po cenach przystępnych. —

DR MENDES DE ARAUJO 
Leczenie bez operacji: łiem o- 
roldów, żylaków, chorób żo- 
łądkowyc h , niestrawności, 
zgagi, kiszek, wątroby, bólu 
kolek, ślepej kiszki, raka, 
wrzodów na nogach. Przyj­
m uje od 3 -  6. Rua Dr. Murici 
439, S-te piętro, Apt. 54. Edi­
fício S. Lourenço —  Curitiba.

DR. J. ALEXANDRE 
DOBROWOLSKI 

— Lekarz chirurg — 
Choroby kobiece 

KLINIKA OGÓLNA 
Kons. Praça Tlradentes, 323 
Res. Rua Treze de Maio, 879, 

Telefon 1036 
Przyjm uje od 9 -  111 od 3 - 6.

DR CARLOS HELLER 
K l i n i k a  chirurgiczna dla 
wszystidch. Leczy żylaki na 
nogach 1 rany bez operacji. 
Kons. Av, João Pessoa, 68 . 
Przyjm uje od 11-ej do 12-ej 

i od 3-ej do 5 -ej, 
Telefon 4527 

Rezydencja: Com. Araujo, 979 
KURYTYBA —  Telefon 424

Dr HYGINO A. TEMPSKI 
Adwokat: Sprawy cywilne,
kryminalne, i handlowe. Me­
tryki, dokumenty, pełnom o­
cnictwa. —  Ustawodawstwo 
Pracy. — Godziny przyjęć, 

od 9 do 11 i od 3 do 8 . 
PONTA GROSSA -  PARANA

DR STANISŁAW BEMBEN 
Lekarz — Klinika ogólna : 
leczy choroby kobiece, ch o ­

roby żołądka, wątroby 
. i wewnętrzne.

K ons.: Praça Tlradentes, 530 
(aitos da Farmácia Stelfeid), 

od 10-12 i od 3-6 godz. 
Rez.: R .Julia da Costa, 368 
C u r i t i b a  - Telefon 4376

D R . E LIAS JO SÉ  
H AN N A

 L E K A R Z  ------
Choroby uszu, nosa 1 gardła. 
Kons. Rua Mons. Celso, 136 
R es .: Rua Trajano Reis, 37 
C m iU l B A  ------ PARANA’

Radios Phili|}s
Revendedores Aut«risad<»9

Casa Tarobá
W enlda João Pessoa, I l l - I K
CURITIBA ------  PARANA-

STIER & STTER

WINCENTY FLENIK 
Chirurg - Dentyst» 

Godziny przyjęd : od 8 —  11 
I od 2 - 6 . RUA SALDAI«HA 
MARINHO, 593. CURITIBA.

Pędzie do golenia —  Lam­
pki —  baterie —  Karty d* 
gry —  Cuias, bombas para 
chimarrão. K latki dla pta­
ctwa. Isqueiros od 15,09 d« 
400 kruzejrów. Nasienie bra- 
catingi. FLORECKI —  Rosá­
rio, 64 —  Curitiba.

DOBRA OKAZJA 
Sprzeda si^ mały omnibus, 

marki Fargo 51, w dobrym 
stanie, kursujący na najlep­
szej linii w Kurytyble; Cena 
przystępna. In form acje: Rua 
Trajano Reiã, 365.

U W A G A !
Jest do sprzedania seakier 

w Espigão das Antas, w mon. 
S. José dos Pinhais, przy 
drodze do S. Bento.

19 alkrów ziemi, w tym 16 
pod uprawę, a 3 lasu. Zabu­
dowania w dobrym stanie. 
Inform acji udziela Piotr Dy- 
baś, ale João Bonato —  Por­
tão — Curitiba.

O K A Z J A  
Jest do sprzedania RADIO­
LA; wykonana solidnie, z 
m ateriału “ Jacaranda" po 
cenie .przystępnej!, Zgłos«e- 
nia na adres: Rua Julia da 
Costa, 1563 (Bigorllho)

Casa Cruzeiro
Sielski, Sbalqueiro & Cia.

Praça Coronel Enéas, 152 
Żelastwo, naczynia. Szkło, 
farby, oleje, pokosty, nasiona 
ogrodowe, artykuły na pre­
zenty Itp. .CENY NISKIE

R ira  o  M m  fu n c io n ã m e n to  
d o  Es t o m a g o  e iN TEsnno}

Euxir\^k ^ haleh

      — • *

P  . S Ą  p i n T O R F S  • ' A ® ' * ' * ' * esmaltese VERNIZES
I.OKV ADBES; RHA COMENDABOK ARAOJO 6B.69i -  FONE 2694. W E R N B C K & C i a  Uda. « R O C H E D O »

MÍA p o  p o l i c k a
c a i x a  p o s t a ł  8 4 7 M ów i Hię po p o lsk u
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KRAKÓW, (IC) — W ko­
munistycznym planie wy­
krzywienia ducha narodu 
polskiego w kierunku ateisty­
cznym 1 marksistowskim gra 
dużą rolę nauczanie odpo­
wiednio spreparowanej histo­
rii Polski. Historia ta jest 
społeczeństwu polskiemu tak 
przedstawiana, jak by dzieje 
narodu istotnie kształtowały 
się na zasadach materiallsty- 
cznych, bez Boga i rellgli ka­
tolickiej, która tak decydu­
jącą odegrała rolę w polskiej 
historii. Nie odrazu zdobyli 
się komuniści na takie spre­
parowanie łiistorli Polski. Za­
jęło Im to prawie dziesięć lat 
czasu. Obecnie plan ten za­
czyna się realizować. O to' 
kilka informacji z tego za­
kresu ,

DYKTAT Z MOSKWY

Polecenie przerobienia po­
dręczników historii Polski 
przyszło z Moskwy zaraz po t. 
zw. '‘wyzwoleniu” . Wraz z 
poleceniem zawiado m i o n o 
komunistyczne marionetki w 
Polsce, że- ramy zasadnicze 
tych przeróbek w odniesieniu 
do całej historii narodu pol­
skiego zostaną wykonane w 
Sowietach. Opracowania te 
będą wzorem dla opracowań 
polskich. W tym celu naka­
zano zreorganizować stowa­
rzyszenie historyków polskich 
1 poddać je bezwzględnemu 
klero\vnictwu kom u n i s t y -  
cznemu, a w obrębie samego 
stowarzyszenia otworzyć ja - 
czejkę historyków-aktywl- 
stów komunistycznych, któ­
rzy by pracę łiistoryków pol­

skich kontrolowali. Nakaza­
no dalej urządzać co roku 
zjazdy wytypowanych łiisto- 
ryków polskich 1 poddawać 
ich ostremu 'szkoleniu mar­
ksistowskiemu. W końcu po­
lecono wysiać na przeszkole­
nie do Moskwy znaczną .ekipę 
młodych historyków, którzy- 
by u marksistowskiego źró­
dła uczyli się, w jaki sposób 
zakłamywać historię dla ce­
lów komunizmu.

W  instytucie slawls t y k i  
przy uniwersytecie moskiew­
skim, oraz na wydziałach sla­
wistycznych innych sowie­
ckich szkół wyższych utwo­
rzono odpowiednie komórki 
dla opracowywania historii 
Polski. Rozdzielono rolę, po­
dzielono poszczególnie okre­
sy historii 1 kazano je  prze­
rabiać 1)0 marksiseowsku. W 
Moskwie powstała Instancja 
koordynująca to "dzieło” , a 
głównym w niej działaczem 
jest prof. Greków, który czu­
wa nad całością i jeździ do 
Polski dla pilnowania histo­
rycznych zjazdów.

MARKSISTOWSKO-SOWIE.
CKA HISTORIA POLSKI

Znaczne części tej sfałszo­
wanej historii są już gotowe. 
Niektóre już się ukazały w 
druku po rosyjsku, a w na j­
bliższych miesiącach mają 
się ukazać końcowe opraco­
wania historyczne.

Gdy tylko początkowe czę­
ści opracowań były gotowe, 
uznano w Moskwie, że należy 
rozpocząć również prace w 
Polsce. Przed dwoma laty 
zwołano do Otwocka pod

Warszawą t. zw. “M etodolo­
giczną konferencją history­
ków polskich” . Pozornie ten 
zjazd historyków miał wy­
glądać jako swobodna narada 
polskich sił naukowych. W 
rzeczywistości było to zebra- 
rue, na którym Greków 1 kil­
ku Innych naukowych poll- 
truków sowieckich dyktowa­
ło tezy historyczne, opraco­
wane w Moskwie dla Polski. 
Obok podyktowania tez, p o ­
dyktowano nowy podział h i­
storii narodu polskiego, oraz 
wydano zrozporządzenie, w 
jako sposób i kiedy odpo­
wiednie podręczniki m ają zo­
stać napisane 1 ogłoszone.

Komunlstyt&na “ Polska A- 
kademla Nauk” utworzyła 
spepjalny “Instytut Historii” . 
W obrębie zaś tego Instytutu 
zebrano zespół historyków- 
markslstów, który miał w 
przeciągu kliku lat dan pol­
ska edycję historycznych 0- 
pracowań sowieckich. Do te­
go zespołu.zostali przydziele­
ni m . in: osławiona komuni- 
stka Zanna Kormanowa, za­
jadły komunista Stanisław 
Arnold, Juliusz Bardach, Ale­
ksander Gieysztor, Henryk 
Łowmiański, Ewa Maleczyń- 
ska, Jerzy Michalski, K azi­
mierz Plwarskl 1 paru Innych. 
Jak widać z powyższegctise- 
stawienia, ani jeden wybit­
niejszy historyk polski nie 
wszedł d o  tego osobliwego ze­
społu .

Centralne władze komuni­
styczne nakazały temu “ In ­
stytutowi Historii”  opraco- 

I wać podręczniki uniwersyte- 
I ckie z całego okresu dziejów 

Polski. Podręczniki te są już

ukończeniu i niebawem 
ukażą się w druku. Przed Ich 
wydaniem reżim puszcza na 
rynek księgarski próbki tego 
opracowania w postaci po- 
di-ęcznika pom ocniczego dJa 
nauczycieli 1 słuchaczy W yż­
szych Szkół Pedagogicznych. 
Przed kilku tygodniami uka­
zał się tom pierwszy tego 0- 
pracowanla p. t. “ Historia 
Polski do r . 1466” (napisali: 
J - Bardach, A. Gieysztor, H. 
Łowmiański, E. Maleczyńska, 
pod redakcją J. B ard acha). 
Następny tom, doprowadza­
jący marksistowskie dzieje 
Polski do r . 1795, pod redak­
cją  S. Arnolda, znajduje się 
w di-uku. Okres historii Pol­
ski od r . 1864 do 1945 omawia 
wydana już “ Historia Polski 
1864 —  1945” (m ateriały do 
nauczania w klasie X I) 
Zanny K orm anow ej.

Komuniści wydali naprzód 
popularniejsze opracowania, 
aby wypróbować , wspaniałe 
tezy dyktatu sowieckiego w 
sprawie łiistorii Polski. D o­
piero po.takiej próbie ukażą 
się podręczniki uniwersyte­
ckie. Z tej popularniejszej 
wersji warto zacytować ch o­
ciażby kilka przykładów wy­
paczania historii narodu pol­
skiego przez komunistów'.

HISTORIA POLITYKI 
SOWIECKIEJ

Autorzy tomu pierwszego 
popularnego opracowania o - 
m awiają w następujący spo­
sób przyczynę przyjęcia przez 
Polsiżę chrześcijaństwa. Mie­
szko I przyjął chrzest nie z 
żadnycli innych przyczyn,

władzę feudów, czego wzbra­
niał lud polski, nie chcący  1^  
pod władzę panów . M o t ^  
przyjęcia chrześcijaństwa ma 
obrony niemieckiej był tylko 
w tórnym . , ,  ̂^

Zjednoczenie Polski za Ł o ­
kietka po okresie podziałow 
przedstawiane jest p r z e z  
marksistów jako rezultat pro­
cesu ekonom icznego. Oto Pol­
ska złączyła się dlatego, ze 
wymagały tego sprawy eko­
nom iczne.

Omawiane są, oczywiście, w 
podręczniku również sprawy 
religijne. Z nastawieniem 
pozornie “ objektyw nym ” , z 
poza którego wyziera zajadła 
nienawiść. Przy omawianiu 
roli kleru katolickiego w 
dziejach Polski pojaw ia ją  się 
cieplejsze akcenty tylko wów­
czas, gdy autorzy m ogą czy­
nić aluzje do takich jedno­
stek, które są wzorem dla o - 
becnych “ księży-patriotów ” i 
które dążyły do utworzenia 

,w Polsce kościoła narodow e- 
go.

Mimo takiego nastawienia, 
podręcznik doczekał się ostrej 
krytyki ze strony politruka 
kom unistycznego J. Sieradz­
kiego za zbyt słabe poniżenie 
K ościoła katolickiego. W  o- 
ficjalnym  om ówieniu J. Sie­
radzki pisze: "Natom iast nie 
udzielono należnej uwagi sto­
sunkowi W atykanu do Polski, 
sprawom tak obfitu jącym  w 
jaskrawe dowody egoisty­
cznej, fiskalnej, obliczonej 
na zysk pieniężny, kosm opoli­
tycznej, antyharodow ej, n ie­
raz antypolskiej dyplom acji 
kurii rzymskiej, polityki u -

Próba Udawania Niepodległości
Reżym komunistyczny w 

Polsce jest obcą agenturą, 
której badaniem jest zmu­
sić Polaków do pracy na rzecz 
obcego mocarstwa i jego za­
borczych i imperialistycznych 
celów. Z natury rzeczy tedy 
reżym ten zajmuje się prze­
de wszystkim sprawami we- 
raętrznym i Polski, gdyż to 
tylko zawiera się w mandacie 
udzielonym mu przez Mos­
kwę. Sprawy zagraniczne 
Państwa Polskiego, egzystu­
jącego formalnie w Europie 
środkowo - Wschodniej, za­
strzeżone są naturalnie dla 
Wiaczesława Mołotowa i An- 
dreja Wyszyńskiego. Ostat­
nio jednak długie ramię Mo­
skwy w polityce międzynaro­
dowej okazało się za krótkie 
1 dlatego wydano instrukcje 
agentom w Warszawie, żel3y 
ze swojej strony, już pod fir­
mą państwową polską, wy­
stępowali z Inicjatywą w 
sprawie zagadnienia niemie- 
ckiego,

W dniu 19 listopada 1953 
Minister Spraw Zagranicz­
nych reżymu St. Skrzeszew­
sk i...

“ . . .  przyjął kolejno Am­
basadora Francji, Posłów 
Belgii i Norwegii oraz Char- 
ges d’Affaires Holandii i Da­
nii i wręczył im Jednobrzmią­
ce noty.

“Identyczna nota została 
również przekazana Rządowi 
W. Księstwa Luksemburg...”

Nota stara się zaalarmować 
wymienione kraje europej­
skie nową fazą rozwoju kwe­
stii niemieckiej w Europie. 
Lista adresantów została u- 
łożona dobrze: chodzi o kra­
je, które niedawno były o- 
fiarami agresji niemieckiej. 
Firma jest także dobra, gdyż 
Polska ma wiele do powiedze- 
nla Europie o zagadnieniu

niemieckim. Ale głos noty 
nie jest polsld, lecz sowiecki. 
Autorzy noty skarżą się, że 
“ nie tylko nie został dotych­
czas zawarty traktat pokojo­
wy z Niemcami, ale od szere­
gu, lat narastają nowe ele­
menty zagrażające tak drogo 
okupionego pokoju.”  Nie 
śmią jednak 1 nie mogą oni 
przyznać, że to właśnie z 
winy Sowietów nie doszło do 
zawarcia tego traktatu. So­
wiety zerwały z zasadą współ 
nej administracji czterech 
mocarstw ziemi niemieckiej i 
zamiast współpracy ze sprzy­
mierzeńcami zachodnimi w 
celu doprowadzenia po uzy­
skanym zwycięstwie do lo­
gicznego rozwiązania kwestii 
niemieckiej zaczęli realizo­
wać swoje ambitne zamiary 
opanowania całych Niemiec 1 
uczynienia z nich bazy do 
dalszej agresji na Zachód. 
Jasne było, że mocarstwa za­
chodnie nie mogły się zgodzić 
w latach powojennych na 
dopuszczenie Sowietów do u- 
działu w kontroli Zagłębia 
Ruhry i stworzenia w ten 
sposób podstawy do dalszej 
rozbijacklej i imperialistycz­
nej polityki Sowietów. Naj­
gorzej na tej zachłonności 
niedźwiedzia sowieckiego wy­
szła Polska. Nie rozwiązane 
dotąd zagadnienia agresji 
niemieckiej w Europie skom­
plikowane zostało nowym za­
gadnieniem agresji sowiec­
kiej. Polska znalazła się w 
swym centrum tego skrzyżo­
wania się dwu imperializ- 
mów. I teraz winowajca so­
wiecki podszywa się pod fir­
mę Polski i jej imieniem u- 
dzynarodowej swoją egoisty- 
siłuje rozegrać na arenie m ię- 
czną i Imperialistyczną grę.

W innym miejscu nota 
I chytrze, ale zarazem naiw­

nie protestuje przeciw poli­
tyce dyskryminacji w m ię­
dzynarodowej wymianie to­
warowej. Czyż agenci w 
Warszawie sądzą, że ktoś w 
wolnym świecie choćby na 
chwilę uwierzy, że można 
handlować swobodnie z re­
żymem komunistycznym? 
Przecież zarówno z natury 
systemu komunistycznego, 
jak i z wieloletniego bogatego 
doświadczenia w tej dziedzi­
nie, -wynika, że reżymy ko­
munistyczne używają m ię­
dzynarodowej wymiany to ­
warowej nie dla ekonomicz­
nych leoz politycznych ce­
lów. Kto właśnie może lepiej 
dyskryminować? Czy prywat­
ne firmy, choćby nadzorowa­
ne w ogólnych liniach przez 
państwo, czy też monopol 
handlowy w służbie państwa 
totalitarnego?

W zakończeniu swej noty 
do szeąciu państw Zachod­
niej Europy najechanych w 
ostatniej wojnie światowej 
przez Niemcy reżym, war­
szawski stwierdza wreszcie 
wyraźnie, że główną sprawą, 
o którą mu chodzi, jest pro­
pagowanie stanowiska so­
wieckiego w sprawie niemie­
ckiej. Nota się kończy nastę­
pująco:

“ . . .  Rząd Polski popiera 
propozycję zwołania konfe­
rencji ministrów spraw za­
granicznych, przedstawioną 
przez Rząd ZSRE, a w szcze­
gólności w Jego nocie z 3 li­
stopada 1953 r. i zwraca się 
do Rządu Francuskiego, by 
ze swej strony zechciał rów­
nież udzielić tej propozycji 
swego poparcia."

Podobnie do dziedziny pro­
pagandy i demagogii prooa- 
gandowej należy następna 
nota rządu komunistyczne­
go w Warszawie, wystosowa-

Drakońskie cło uniemożliwi wysyłkę paczek
RAKÓW, ( i c ) V , , , . , _____ _KRAKÓW, (IC) _  Uchwa­

lony w dniu 23 grudnia ubie­
głego roku i obecnie wprowa­
dzany w czyn reżimowy de­
kret o olbrzymich opłatach 
celnych na paczki, nadcho­
dzące z zagranicy, głównie , 
Ameryki, wywołał wielkie 
niezadowolenie i wzburzenie 
wśród ludności w Polsce. Sta­
ło się jasne, że po dniu 9 lu­
tego b. r. ludzie w Polsce nie 
będą mogli przyjmować nad­
syłanych Im darów z Amery­
ki, gdyż nie będą w stanie 
zapłacić tak wysokiego cła, 
że nieraz przekracza wartość 
paczki. Dla ludności w Pol­
sce jasny jest również powód 
tego nieludzkiego 1 niespoty­
kanego w innych krajach de­
b e tu . Paczki zagraniczne w 
Polsce, zawierające lekar­
stwa, żyT."no,ić lub- używaną

odzież były przedmiotem ko­
munistycznych ataków od 
dłuższego czasu.. Komuniści 
warszawscy usiłują sprowa­
dzić ludność Polski do pozio­
mu bolszewickiej nędzy 
Wdowy z dziećmi, ludzie star­
si, kalecy i chorzy ratowali 
się paczkami, przysyłanymi 
Im od krewnych z Ameryki. 
Ludzie pozbawieni pracy z 
powodu “ nieprawnomyślno- 
s c i' również mogli żyć dzię­
ki paczkom. Nawet w na j­
cięższych chwilach ludzie nie 
wpadali w rozpacz, gdyż zaw­
sze była nadzieja w charyta­
tywnych darach z Ameryki. 
Wiele tysięcy takich paczek 
przychodziło co tydzień do 
Polsici. Komunistom nie po­
dobała się taka sytuacja i 
postanowili odebrać ludności 
polskiej wszelką nadzieję na

materialną pom oc z zagrani­
cy. Wydali więc dekret, który 
skazuje bezbronnych na ła ­
skę komunistycznego reżimu.

Dla przykładu podajemy 
wysokość opłat za niektóre 
materiały, otrzymywane z A- 
meryki w przeliczenia 4 złote 
za 1 dolar. I tak: za dwa 
funty herbaty cło wynosić 
będzie od 9 lutego 25 dola­
rów; za 2 funty kawy palo­
nej również 25 dolarów; na­
tomiast za słoik nescafé 50 
dolarow. Para pończoch ny- 
lon ych  .nowych kosztować 
będzie 15 dolarów, używanych 
la  dolarów. Cło na obuwie 
damskie dochodzi do 200 doi 
zależnie od jakości. W  poszu­
kiwaniu dolarów reżim chce 
zmusić zagranicę do  korzv- 
in l? ^  2 PK O  reżimowego.

na w dniu 25 listopada 1953 
do Stanów Zjednoczonych 
Ameryki i Wielkiej Brytanii i 
doręczona w tym  dniu am ­
basadorom tych mocarstw w 
Warszawie. Reżym kom uni­
styczny występujący pod fir­
mą polską nie stara się- by­
najm niej wyłożyć polskiego 
stanowiska w  spraviie nie- 
rnieckiej. Nie stara się tęż 
przekonać rządu Ameryki i 
Brytanii do swojej koncepcji 
politycznej. Reżym poprostu 
oskarża rządy obu mocarstw 
ątlantycklch i stawia je pod 
pręgierz opinii bliżej nie o - 
kreśionych warstw europej­
skich.

Czy W . Brytania i Ameryka 
m ogą jednak traktować re­
żym komunistyczny w W ar­
szawie Jako samodzielny czyn 
nik polityczny skoro, reżym 
ten “ apeluje in icjatyw ę Rzą­
du ZSRR w szczególności wy­
rażoną w jego nocie z dnia 3 
listopada 1953 i wspólnie z 
ZSRR doprowadził do odprę­
żania w sytuacji m iędzyna­
rodow ej?" Oba te rządy wie­
dzą o  in icjatywie sowieckiej 
już wprost z JHoskwy i nie 
potrzebują dowiadywać się o 
niej dopiero z Warszawy. A 
-wreszcie, czy m ają upaść o - 
ne na kolana przed reżymem 
warszawskim, -wysłuchać po- 
karnie oskarżenia i przyznać 
się do winy jak na procesie 
reżyserowanym za żelazną 
Kurtyną? K ogo komuniści 
warszawscy właściwie chcą 
oszukać? Czy naprawdę nie 
rozumieją róànicy między 
dyplom acjam i i rokowaniami, 
a propagandą? W  Polsce i w 
innych krajach Europy i A - 
meryki nikt nie m a 1 nie m o­
że mleć złudzeń co dó roli 
komunistów warszawskich w 
planach Imperializmu sowie­
ckiego.

Znamienne jest, że w obu 
swoich notach do państw 
zachodnich reżym warszaw­
ski nawet nie wspomniał o 
tym, że Zachód obawia się a- 
gresjl militarnej sowieckiej 1 
dlatego systematycznie orga­
nizuje przeciwnej zapory w 
Europie Zachodniej. Gdyby 
te zarzuty były nieprawdziwe, 
czy nie byłoby wskazane by 
reżym Je podjął i odparł? 
W tedy jednak trudno było­
by propagandzistom kom u­
nistycznym wytłumaczyć sta­
nowisko Związku Sowieckiego 
w sprawie niemieckiej za­
jęte właściwie już po zawar­
ciu układu poczdamskiego 
w latach 1945 -  1946 I dla 
tego to poplecznicy warszaw­
scy sowieckiej polityki w 
Niemczech udają, że zarzú 
ty o przygotowaniu przez So­
wiety agresji przeciw Zacho- 
dowl nie znają 1 nigdy o  nim 
nie słyszeli. A właśnie g d “

by ■ nie te plany sowieckie; 
traktat pokojow y z Niem­
cam i m ó^ł być dawno za­
warty i interesy polskie sal­
wowane. Być może że za Je­
dnym  zam achem  byłaby tak­
że załatwiona sprawa wyzwo- 
lem a Polski z pod hegem onii 
sowieckiej i opresji kom uni­
stycznej.

W  związku z tą  na jnow ­
szą maskaradą kom unistów 
warszawskich przypom nieć 
należy rzecz oczywistą, nie 
zawsze jednak .dostatecznie 
podkreślaną, że naród polski, 
w odróżnieniu od reżymu ko­
m unistycznego, ma uzasad­
niony i słuszny interes w na ­
leżytym rozwiązaniu proble­
mu niem ieckiego w  Europie. 
Na tym  tle też traktować 
można niedawną wizytę w 
Polsce dziewięciu parlam en­
tarzystów francuskich z p o ­
słami Daladier 1 Lebon na 
czele. Naturalnie, chodzi tu 
o posłów niemieciclch, pod­
róże bowiem kom unistów z 
Polski i do Polski nie stano­
wią żadnego oryginalnego 
wydarzenia politycznego. P o­
słowie francuscy, którzy u- 
dall się do Polski indywidu­
alnie, bez zaangażowania 
przez to żadnej grupy poli­
tycznej, starali się zaznaczyć 
swoje zainteresowanie spra­
wami Polski Jako takiej, a 
nie sprawami reżym u kom u- 
nlstycnego. Na przykład zło ­
żyli wieniec na groble O broń­
ców W esterplatte w Gdańsku, 
a Więc na groble żołnierzy, 
którzy do ostatniego tchu  
walczyli z nawała hitlerow ­
ską wtedy, kiedy Rosja  So­
wiecka była sojusznikiem  na ­
zistowskich Niemiec. O broń­
cy Westerplatte byli żołnie­
rzami Polski niepodległej i 
dobrowolnie sprzymierzone! 
z Francją. W  wywiadach u - 
dzlelonych w prasie paryskiej 
prłrlamentarzyści francuscy 
■me kryją wcale swoich spo­
strzeżeń o szarym, smutnym 
życiu społeczeństwa polskie­
go pod reżymem kom unisty­
cznym. I dlatego właśnie wol 
no wnioskować, że oficjalne 
oświadczenia parlam entarzy­
stów francuskich, popierają ­
ce stanowisko Polski w spra­
wie granicy na Odrze i Ny­
sie, zostały założone w zro­
zumieniu i uznaniu słusznego 
interesu narodowego polskie 
go a nie bynajm niej dla p " !  
parcia narzuconego Polsce 
reżimu kom unistycznego 

Agenci kom unistyczni w 
Warszawie nie reprezentują
Utyw p o ­lityki polskiej na  arenie rnie- 
dzynarodow ej. Nie m niej nie 

świat wolny 
medostrzegał, że niezależnie 
^  narzuconej obcej agentury 
naród polski m a swój byt sa-

to w ciężkim  sporze Polski z 
Krzyżakami, czy wstosun- 
kach niemiecko-polskich, czy 
w każdej innej dziedzinie".

N iem a obaw y! W następ­
nym  w ydaniu podręcznika, a 
zwłaszcza w  opracowaniu u- 
niwersyteckim  już atak na 
W atykan będzie odpowiednio 
uwzględniony po  marksistow- 
sku'. D la sowieckich bowiem 
agentów  łiistorycznych w 
Polsce nakaz wyznaczonego 
politruka jest rozkazem.

O pracowanie więc historii 
Polskiej, ustalone w Moskwie, 
a teraz rozrabiane po  polsku, 
przenico-wuje dzieje ojczyste, 
pozbawia Je blasków i świet­
ności, tłum aczy zjawiska we­
dług śm iesznych formułek, 
m arksistowskich, a całość 
wykładu przepaja nienawi- 
.śclą do religii, która w dzie- 

■jach narodu polskiego ode­
grała rolę decydującą.

Humor z Polski
KTO KIEDY WSTAJE 

Podczas o ficja lnych  uroczy­
stości, gdy zaczyna się śpie­
wanie “ M iędzynarodówki" — 
kom uniści zryw ają się na no­
gi przy pierwszych słowach.

I słusznie, b o  pierwszy 
wiersz m iędzynarodówki od­
nosi Si do n ich  i brzmi: ' 

“ W yklęty powstań synu zie­
m i” .

N atom iast cała  przyzwoita 
część sali, ci nledygnitarze, 
n iepartyjni, w stają dopiero 
przy drugim  wierszu pieśni. 
T en drugi wiersz wzyv/a ich 
bezpośrednio:

“ Powstańcie których gnębi 
głód.”

KOMUNIZM 
Powiedz mi, Rablnowicz — 

pyta na ulicy Moskwy jeden 
żyd  drugiego —  czyśmy Już 
osiągnęli stadium  pełnego 
kom unizm u, czy też będzie 
jeszcze gorzej ?

METODA MICZURINA 
W  Polsce m a się dokonać 

m etodą Miczurina slo-zyżo- 
w ać robaczka świętojańskiego 
z  gruszką. W  ten sposób od­
razu zaradzi się na brak. . .  
żarów ek.

UMYWAJĄ RĘCE
—  A jak jest u was z higie­

ną i bezpieczeństwem- pracy?
—  Z bezpieczeństwem pra­

cy kiepsko, za to  z higieną 
świetnie, wszyscy od tego 
um ywają ręce.

Z HANDLU OBUWIEM 
Że jednych  kupujących 

traktuje się tak, drugich ina­
czej, jednych  dobrze, innych 
źle —  to m ożna powiedzieć o 
wielu gm innych spółdziel­
niach  .

T ylko nie o GS w powiecie 
łow ick im .

W  łow ickim  m ierzy się 
w szystkich -jedną miarą, tak 
dalece, że nawet buty we 
wszystkich sklepach są Jed­
nej m iary.

W yłączn ie.
K to do butów nie pasuje — 

niechaj m a pretensję do  sie­
bie i do rodziców .

Zresztą, nikogo do kupowa­
nia się nie zmusza 

Nie ,to nie.
NADUŻYCIA PRZY

WYPŁATACH 
“ W  zakładach^ przemysłu 

cukierniczego w Gdańsku w 
lipcu i sierpniu u b .r . więk- 
^ o ś ć  załogi pracow ała po 12 
i 14 godzin na dobę. Praco­
wały nie tylko m łode i zdro­
we dziewczęta, lecz również 
1 kobiety ciężarne. Kiedy 
jednak nastąpiły rozliczenia, 
okazało się, że kierownictwo 
zakładów nie m a zam iaru u- 
regulować należności za prze­
pracow ane godziny nadlicz­
bowe i że operacje  te m a za­
m iar przeprowadzić przy po- 
m o ^  zwykłych fałszerstw.

Okazało się, że karty pra- 
cy  były  fałszow ane: zamiast 
12 lub 14 faktycznie przepra­
cow anych godzin, wykazywa­
ły , one Jedynie 8 lub 9 go­
dzin. Jest zupełnie zrozum ia­
łe. ze w śród załogi zapanow a­
ło oburzenie. S traty pracow- 
?nn ?y n °s iły  przeciętnie po 
■ j  ?■  ^^^°Sa stanow czo za­
żądała słusznego obliczenia 
zar(rtików za pracę w godzi­
nach  nadliczbow ych. Kierow­
nictw o usiłow ało ratow ać sy­
tuację  zaspakajając żądania 
części pracow ników . Zaczął 
się okres odwlekania sprawy.

m oistny, i -że m a on  swoje 
Własne Interesy polityczne, 
których bronią wszyscy P o la -
e Ł fg r a ^ l^ ^ ^ ^ -^ ^ ^ J a k in a

(“Wiadomości o Polsce”)


